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Prokurator zażada od władz niemieckich
. ■

_ _             .
Koniirencje przedstawicieli FlicHa i Harrimana

x władzami i dyrektorami Wspólnoty
. ||ak się dowiadujemy, w ostat­
nich dniach bawili w Warszawie p. 
Urring Rossl; przedstawiciel grupy 
amerykańskie] koncernu Wspólno­
ty Interesów oraz plenipotent dla 
spraw przemysłu górnośląskiego 
Mur p. Flioka w Berlinie, p. dr. 
Brun.

Oba] cl panowie przeprowadzili 
szereg poufnych rozmów z  przedsta 
wkdelaml czyninków rządotwych na 
temat reorganizacji finansowe] kon­
cernu oraz na temat uregulowania 
kwestji zadłużenia przedsiębior­
stw a i regulacji zaległych podat­
ków. O przebiegu tych rozmów był 
również poinformowany woiewoda  
śląski dr. Grażyński.

P o  ukończeniu konierency] war­
szawskich obaj ci panowie przybyli 
we wtorek do Katowic, gdzie od­
byli dłuższą knoferencję z  obecnie 
urzędującym zarządem Wspólnoty 
pp. Radowskim, Sznapką i Przybyl­
skim. Po załatwieniu spraw w  Ka­
towicach nastąpiła konferencja w  

. Bytomiu, gdzie na panów Rossiego 
i Bruna oczekiwali dwaj niemieccy 
dyrektorzy W spólnoty, na których 
jest wydany nakaz aresztowania, 
pp. Tomalla i Rohde.

Po zakończeniu rozmów p. Rossi 
i dr. Brun wrócili do Berlina.

D ow iadujemy się w związku z

Stoianie zboczeńca
na sferyl§zac|ę
ESSEN, 6.12. — Sad w Duisbur­

gu po raz p ierw szy  zastosowali no­
wa ustaw ę o sterylizacji, skazując 
pew nego robotnika na  20 miesięcy 
więzienia i poddanie zabiegowi ste 
ryliizaeji zia przestępstw a, dokona­
ne  na nieletnich.

tein, że ze strony p. FUcka były son 
dowane możliwości powrotu do Pol 
ski pp. Tomali! i Rohdego, którzy są 
mężami zaufania kapitału niemiec­
kiego, reprezentowanego we Współ 
nocie.

W ynik sondowań miał w ypaść ne 
gatywnle.

Niejako w  łączności z  tem pozo­
staje zarządzenie przygotowania 
dotychczasowych mieszkań pp. Roh 
dego w  Hajdukach i Tomalli w  Ka­
towicach, dla pp. Rossiego 1 Bruna, 
którzy, jakby z. tego wynikało, 
zamierzają osiąść w  Polsce na pe­

wien okres czasu.
Stałe zajmowanie się interesami 

Wspólnoty w Katowicach przez p. 
Rossiego wydaje się wątpliwe ze 
względu na jego szeroki krąg zain­
teresowań, natomiast uchodzi za 
pewne, że w miejsce pp. Tomalli i 
Rohdego jednym z dalszych człon­
ków zarządu zostanie mianowany 
po Nowym Roku dr. Brun.

Jak słychać, prowadzące docho­
dzenia, czynniki prokuratorskie 
zwrócą się w  najbliższych dniach 
do władz niemieckich o  extradycję 
pp. Tomalli i Rohdego.

Rolnicy skarżą Wspólnotę interesów
o odszkodowanie za zubożenie gruntów

ucieka w głąb szybów .
W  swoim  czasie Katowicka spół 

ka, w chodząca w  skład W spólno­
ty Interesów , zgodziiła się dobro­
wolnie na płacenie pew nego od­
szkodow ania, jednakże później w y  
cofała się.

O rzeczenie sądu katow ickiego 
będzie m iało zasadnicze znaczenie 
dla w szystkich  okręgów  górni­
czych, gdzie istnieje podobny stan 
rzeczy.

P rzed  sądem grodzkim  w  Kato­
w icach toczy sls od dłuższego cza 
snu ch arak te ry s ty czn y  spór cyw il­
ny, k tórego w ynik 7. w ielkiem za ­
in teresow aniem  oczekiw any jest 
przez sfery  rolnicze. M ianowicie 
szereg  rokiików wniosło pow ódz­
tw o cyw ilne przeciw ko K atow ic­
kiej spółce akcyjnej o odszkodow a 
nie za zmniejszenie w artości gran 
tów  w skutek  w ybrania pokładów  
w ęglow ych, co powoduje, iż w il­
goć nie utrzym uje sie w  ziemi, a

Nicztliw oyrefttor
lasów państwowych

D otychczasow y kierownik Na­
czelnej Dyrekcji Lasów Państwo­
wych. p Loret, został mianowany 
dekretem P. Prezydentia R. P. na­
czelnym dyrektorem lasów pań­
stwowych.

;  — - -  '

Irtwinow wyiechal
z Rzymu do Berlina

BERLIN, 6.12. — Biuro Wolffa 
donosi, że Litwinow wyjechał diziś 
o godz. 9.30 wiecz. z Rzymu i przy 
będzie do Berlina w  czwartek  
przed "’południem.

  ------

Moskwa zaorzecza
wiadomoŚGi o wielkim solsko
MOSKWA, 6.12. — Agencja T ass 

zaprzecza kategorycznie w iadomo 
ściom o w ykryciu  w  ZSRR spisku 
i aresztow aniu 9 tysięcy osób. 

 ------------

Sabotaż A rabów
w pomarańczarnach 
sjeraisfycznych
JEROZOLIMA, 6.12. — W  pobli­

żu H edery nieznani spraw cy w y­
cięli około 700 drzew  pom arańczo­
wych, należących do kolonistów 
żydowskich.

Policja dokonała szeregu aresz­
tow ań w śród obozujących w pobli­
żu tej kolonii beduinów.

Słodka tusza pana Adamusa
Dwu saeharynim y w rękach w y y /M o m ó s  Straży granicznej

Kilkakrotnie, już za trzym yw any  
był, jako podejrzany o 'p rzem y t sa­
charyny  niejaki S tefan  Adamus, 28 
lat liczący, śhfóarz, m ieszkaniec 
Częstochow y. Za każdym  jednak 
razem udało mu się udow odnić1

Na śm ierć przez powieszenie
za  potw orny m ord rabunkow y

P Ł O C K , 6.12. — Dziś. p rzed  sądem  
o k ręg o w y m  w P łocku , jak o  p rzed  są ­
dem  d o raźn y m , o d by ła  się ro zp raw a  
p o tw o rn eg o  m ord ercy , o sad n ik a  n ie­
m ieck iego  z Now ego M odlina, 24-ietnie 
go R o b e rta  R eschke.

R esch k e  p rzed  kilku dniam i zam o r­
d o w a ł w p o tw orny  sposób osad n ik a
n iem ieck iego  w  B łoniu, R o b erta  W er-
n m n a  k ilk unastom a uderzen iam i noża 
i  z rab o w a ł mu 340 zł. go tów ką. Z brod- 
Sraurz. zę  w zględu  n a  niskie pobudki

czy n u  i bestia ls tw o  m ordu, p rz ek a za n y  
został do postępow an ia  do raźnego .

Na d z is ie jszej ro zp raw ie  d o raźn e j, 
p rz y zn a ł się do w iny, o św iad cza jąc , iż 
p ien iądze b y ły  mu koniecznie  p o trze ­
bne n a  założen ie  sk lepu  rzeźn iczgo , 
g d y ż  ch cia ł jak n a jp rę d z e j uniezależn ić  
s ię  od o jca .

Sąd  d o ra źn y  og łosił w yrok, sk azu ją ­
c y  R esciikego na k a rę  śm ierc i p rzez  
pow ieszenie. O brońca  sk azan eg o  z w ró ­
c ił śię  n a ty c h m ia st z p ro śb ą  o .ła sk ę  do  
P a n a  P re z y d en ta  R  z pl i też

sw ą niewinność i po pew nym  cza­
sie ,straż graniczna zw alniała go z 
aresz tu . Mimo to w yw iadow cy 
s traży  granicznej śledzili go w  dal 
szym  - ciągu, chcąc go wreszcie 
przy łapać na gorącym  \r ,/ynlkir 
przem ytu sacharyny.

To w łaśnie-udało  się im w dniu 
w czorajszym . Adamus przyjechał 
pociągiem do W arszaw y. W yw ia­
dow cy straży  granicznej początko­
wo nie mogli go poznać, gdyż od 
ostatniego uwięzienia jakgdyby 
przy ty ł.

Przeprow adzony do kom isariatu 
policji i poddany osobistej rewizji, 
okazał się rzeczyw iście Adamu­
sem. O tyłość jego pochodziła stąd, 
że w  specjalnie skonstruow anym  
pasie, założonym  na gołe ciało, 
znajdow ało się 12 kl. sacharyny, 
przem yconej przez niego z Nie­
miec.

Adamus przywiózł tę sacharynę 
do W arszawy, by ją spieniężyć. 
Nie udało mu sie to jednak i powę­

drow ał do więzienia.
W  kilka godzin później, rów nież 

na dw orcu G łównym , aresztow ano 
28-letniego Zelmana Łonsztajńa ż 
Wilna, k tó ry  przew oził 16 klg. sa ­
charyny  w  teczce skórzanej. W 
czasie badania Łonsztajn nie p rzy ­
znał się do winy, tw ierdząc, że  te­
czka nie jest jego w łasnością, lecz 
jakiegoś pasażera, k tó ry  prosił go 
o potrzym anie teczki. P asażer ten 
na widok policji rzekom o sie ulot­
nił.

Łonsztajna osadzono na P aw ia­
ku.  ------------

Jitso mecz bokserski
Warszawa-GdańsK
Jutro, w piątek, o godz. 12 w po 

ludnie, w  gmachu cyrku  w arszaw ­
skiego odbędzie się spotkanie bok­
serskie W arszaw a — Gdańsk.

Walki rozegranie będą w  ośmiu 
wagach, od 'muszej do najcięższej.



Czwartek', 7 jmuforia 193.3 r. Nn 339

SKastanowmv sfe trochę,.

Dżungla racy} gospodarczych
Życie gospodarcze jest w  do­

bie dzisiejszej, jak dżungla. Tyle 
.w niem tajników, zakamarków, 
sprzeczności istotnych i pozor­
nych, że człowiek „niefachowy4*, 
gdyby zapuścił sie w  te dżun­
gle, zabłądziłby z pewnością już 
po pierwszych krokach-

Dla przykładu weźmy zagad­
nienie karteli, jedno z najbardziej 
typowych zjawisk w e współ- 
ezesnem życiu gospodarczein.

Wyjaśnialiśmy już co to jest 
kartel, czyli zmowa Ma ona na ce  
lu regulowanie produkcji, po­
działu na rynku i spożycia jakie 
goś artykułu oraz ustalenie i u- 
trzymanie ..sztywnych'4 cęti 
iwszelkiemi sposobami. Jak wia­
domo, jednym z ulubionych spo 
sohów jest tu płacenie przez kar 
fet bajońskich sum „za postój44, 
czyli sztuczne ograniczanie pro­
dukcji { niedopuszczanie w  ten 
sposób do większe! podaży, któ­
ra pociąga za sobą nieuchronnie 
obniżkę cen.
' Przykładem szkodliwe! dzia­
łalności kartelów może być kar­
tel cementowy.

Kartel ten utrzymywał tak 
wysokie ceny cementu, że 
.wprost uniemożliwiał ruch budo 
wlany, przez co wyrządzał szko 
dy całemu życiu gospodarcze­
mu Państwa.

Rząd kartel ten zawiesił, a na 
wniosek rządu specjalny sąd lVr 
te! cementowy rozwiązał.

f stał sic nagle .-cud44 pew­
nego razu a iiie dalej jak oneg 
daj.

Mianowicie, jak donieśliśmy, 
z polecenia rządu Fundusz Pra­
cy  zawarł umowę z dwiema pry 
watnemi firmami na masową do 
stawę cementu w  przeciągu dwu 
Jat, przyczem firmy te zobowią­
zały sie jednocześnie utrzymać 
przez dwa lata ceny nie wyższe, 
niż 3 zł. 50 gr. za 100 kg. cemen­
tu bez opakowania przy sprzeda 
ży wagonowej również dla pry­
watnych odbiorców*

W ylazło szydło z kartelowe­
go worka!

W ystarczyło skończyć z kar­
telem, by cement potaniał w  Pol 
see  w  rozmiarach istotnie impo­
nujących.

.4 nikt chyba nie przypuszcza, 
że te dwie firmy, które podpisa­
ły  wspomniana urnowe, robią to 
,-z poczucia filantropii44 czy „ze 
zrozumienia44 obowiązku obywa 
telskiego4* i że zamierzają do­
kładać do tej tranzakcji-

Ale dżungla gospodarcza jest 
wielka i mroczna.
1 I są w  niej niezbadane werte­
py kartelowe.

A liczba karteli w Polsce w y ­
nosi... 185! Tyle właśnie już tych 
Ciidotworów zarejestrowano...

W tej chwili rozprawiono s<ę 
jedynie z kartelem cementowym  
I zabrano sie do karbidowego.

Ale przecież nie samym ceinen 
tern i... karbidem człek żyje-

Ot, weźm y choćby cukier. Al­
bo: żelazo, nafta, piwo, droż­
dże...

Długoby zresztą wyliczać. 
Jest ich przecież tych karteli 

afż 185...
No i cukier kosztuje 1 zł. 40 gr- 

1 zł. 50 gr. choćbyś na gło 
wie stawał i sto razy powtarzał, 
że  ten sam cukier zagranicą kosz 
tuje kilkanaście groszy kilo.

To są tajemnice dżungli go­
spodarczej, których zwykły  
śmiertelnik posiąść nie jest w 
możności.

Ale jest w  możności dowie­
dzieć sie natomiast, że podczas, 
gdy. jeden kartel zostaje rozwią­
zany i potępiony przez sąd za 
swą szkodliwa dla Państwa i 
społeczeństwa działalność, to in 
nc żyją sobie i tuczą się spokoj-

Obniżka odsetków do
nakazem chwili

©s 
2 I d

Banki prywatne, mimo, iż opiera­
ją się w dużej mierze na ogromnych 
kapitałach międzynarodowych, na­
da! ociągają się z obniżeniem stopy 
procentowej, co stoi w jaskrawej 
sprzeczności zarówno ze stanowi­
skiem banków państwowych, jak i 
przedewszystkiem z ogólną sytua­
cją finansową, która bezwzględnie 
wymaga obniżki.

Argumenty sfer bankowych, że u- 
dzielanie kredytów związane jest 
dzisiaj ż dużem ryzykiem i pociąga 
za sobą duże koszta administracyj­
ne, co wpływa zikolei na utrzymy­
wanie wysokiej stopy procentowej, 
są całkowicie bezpodstawne, bo­

wiem każdy interes wymaga mniej­
szego lub większego ryzyka, a ko­
szty administracyjne zależne są 
całkowicie od umiejętności prowa­
dzenia przedsiębiorstwa wogóie.

W  jednym z poprzednich nume­
rów, sygnalizując projekt obniżki 
stopy procentowej, wykazal.śmy 
już, że 50 proc. brutto zysku na o- 
brooie (koszt własny 5 + 2  i pół % 
zysk =  7 i pół proc.) stanowi jak 
na obecne ciężkie warunki zarobek 
aż nazbyt duży...

W związku z taką obniżką, tiałe- 
żałoby również zniżyć procent są­
dowy dla udaremnienia ażjotazu 
przy pomocy odsetek prawnych.

nie, a jeszcze Inne... rejestrują 
się, aby pójść wzorem tamtych, 

A przecież lak wiem y % iu- 
formacyf o „Wspólnocie Intere­
sów'44, gdzie już prokurator robi 
porządek, jak wiemy z wieści do 
chodzących nas z kartelów droż 
dżowego, cukrowego i im podob 
nycfa — wszystkie one mają je­
den tylko ceł: jaknajwieeej- zara 
błać przez sztuczne podbijanie 
cen. A .jednocześnie uprawiają 
one haniebny proceder z  pra­
cownikami. Redukcje płac T re­
dukcje personalne to chleb 
codzienny w skartelizówanym  
przemyśle.

,,Dła oszczędności44..
A jednocześnie członek rady 

nadzorczej pobiera w  kartelu 
5.000 zł. za jedno posiedzenie 
(.•Wspólnota Interesów44), bo 
jest „genjalny44, bo wym yśla spo 
soby dalszych „oszczędności'4...
> I wypłacają sobie pensje stuty 

sięćzne i odprawy po 300.00® i 
emeryturki po 5.Q00 zł- 

A ich robotnik zarabia 5® czy  
60 zł. miesięcznie.

Ale — jak mówi przysłowie—  
im dalej wr las, tern więcej 
drzew'. A tu wchodzimy przecież 
w7 dżunglę...

Wysuszone proliits c|ą gardła amerykaesMe

M  drugi dzień piją legalnie
TylKo 4 stany nie biorą udziału w libacji

NOWY JORK, 6.12. — Całe Sta­
ny Zjednoczone z drżeniem oczeki 
wały wczoraj decyzji stanu Utah 
o ratyfikowaniu ustawy znoszącej 
prohibicję, od czego zależała pro­
klamacja prezydenta Roosevelta. 
przywracająca wolny wyszynk na 
pojów alkoholowych,

Stan Utaił posiada bardzo licz­
nych

zwolenników' sekty Mormonów,
która uchodzi za zdecydowanego 
rzecznika prohibicji i która czyni­
ła wszelkie wysiłki aby pokrzyżo­
wać plany „mokrych41.

To też gdy o godz. 5.30 popoł. 
(wedle czasu środkowo-europejskie 
go o godz. 11.30. w nocy) nadeszła 
telegraficzna wiadomość 
o ratyfikowaniu ustawy znoszące! 
prohibicję przez kongres stanu 

Utah,
opanowała, ludność • całej Ameryki 
szalona radość.

W niespełna dwie godziny póź­
niej Waszyngton opublikował przez 
rad jo oficjalną proklamacje prezy­
denta Roosevelta o unieważnieniu 
paragrafu konstytucji, dotyczącego

prolńbioil.
W jednej chwali otwarły się na- 

oścież drzwi wszystkich restaura- . 
cyj i po raz pierwszy od. łat 14-tu 
każdy obywatel Stanów7 Zjednoczo 
nych mógł się uraczyć doAvoli za- 

k azanem i dotąd trunkami.
Mimo to, w  Nowym Jorku nie 

zanotowano zwięiłcszonei liczby wy 
kroezeń tak. że skonsygnowaue sil 
ne posterunki policyjne próżnowa­
ły.

Dziś od wczesnego rana trwa 
dowóz napojów alkoholowych do 
Stanów Zjednoczonych, głównie z 
Kanady. W portach okręty poś­
piesznie wyładowują swe transpor 
ty wina i wódek.

Mkłtetesrsłwo skarbu wydało po­
borcom celnym instrukcję, zezw ala 
jącą ma-
w a v ó z  bez o p ł a t  napojów wy&koko

Avyeh wartości do 100 doiaróAv
przez obywateli państw obcych, 
wracających z zagranicy. Nie do­
tyczy to jednak tych osób, które 
udają się zagranice specjalnie w ce 
lu nabycia trunków. Największy 
kontyngent przywozowy przyzna­

Wiechy i Liga Narodów
U chwata rady faszystowskiej

RZYM, 6. 12. — Wielka rada fa­
szystowska odbyła wczoraj pod 
przewodnictwem Musaoliniego pier 
wszc posiedzenie swej sesji jesien­
nej.

łk) dłuższem sprawozdaniu duce. 
wywiązała się dyskusja na temat.

Włoch i Ligi Narodów.
Wielka-rada faszystowska posta­

nowiła uzależnić pozostanie Włocli 
w Lidze od radyka’riej reformy tej 
organizacji, która winna być doko­
nana w jak najkrótszym czasie,

no Kanadzie.
Mimo opublikowania proklama­

cji prezydenta Roosevelta, nie w ca 
łych Stanach Zjednoczonych, wy­
szynk napoiów alkoholowych jest 
już dozwolony.

Stan Utah pozostanie suchym aż 
do dnia ogłoszenia ustawy, znoszą 
cej prohibicję, co nastą-pi w dniu 1 
stycznia. Stolica Waszyngton bę­
dzie również sucha do dnia, w któ 
rym zapadnie uchwała' kongresu. 
W stanic Maine • głosowanie' odbę­
dzie się w dniu jutrzejszym.

W Karolinie Póhn&enej i Karolinie 
Południowej
nie chcą nie wiedzieć o zniesieniu 

prohibicji: - 7
Prezydent RoOsevelt oświadczył 

iż wierzy w zdrowy rożsądek na­
rodu amerykańskiego,7 który unik­
nie przekleństwa nadmiernego uży 
cia napojów wyskokowych ze szko 
dą dla zdrowia moralnego. „Zada­
niem naszem jest — powiedział 
prezydent — wychowanie każdego 
obywatela w duchu jakiajwiętosze 
go umiarkowania44. <

Czy odzew7 prezydenta odniesie 
skutek, okaże przyszłość. Narazić, 
wysuszone. 14-letoią prohibicją gnr 
dla amerykańskie łakną wina i 
wódki.

POGODA
W całym kraju przeważnie poeluimr 

no, mejscamt drobne opady śnieżne. 
Lekki mróz, pOca na południu, a zwła­
szcza .w ■ górach — umiarkowany.

Umiarkowane, chw ilam i, pory vris<« 
wiatry z kierunków zachodnich.
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N a r e s z c i e  ! ! !

mienicznky żaia komorne!
Ukcja „Nowego* Czasu’9 odnosi skutek

P o ru szan a  p rzez nasze pism o j 
sp raw a w yśrubow anych  do skan- . 
dal'cznych rozm iarów  czynszów  | 
kom ornianych w m a s ła c h  i osa­
dach na Śląsku sta je  sic w  tej chw i­
li kw estia

niezw ykle aktualną.
Oto nasz ostatni artykuł, poru- 

. sza jąey  te niezw ykle aktualna spra 
w e w yw arł na n iektórych w łaści­
cielach dom ów czynszow ych

silne wrażenie.
S tał sie fakt. k tóry  zresz tą  prze­

w idzieliśm y zgóry. że pod w p ły ­
w em  naszej argum entacji ruszył 
w reszcie  sumienie kamieniczni-
ków . ,

Nieliczna to narazie garstka lu­
dzi, ale ludzi z sercem, ludzi, któ­
rzy rezygnując z wysokich sw ych  
wymagań poszli już na ugodę z  lo­
katorami. . . . . .

Znane nam  w ypadki c obniżki 
czynszów  m ieszkaniow ych zmu­
szeni jesteśm y z  ̂ w iadom ych 
w zględów  przem ilczeć, o co zre ­
sztą proszono nas zarów no _ ze 
s trony  lokatorów  jak i kam ienicz- 
ników. Ci ostatn i podrostu nie m a 
ja jeszcze odw agi p rzyznać  sie. 
źc

tyle lat nękali sw ych lokatorów
w ysokiem i op 'a tam i za najem i>o- 
rniesakań, z drugiej strony_ nie 
chcą sie narazić  tym  kam iem czm - 
kom, k tó rzy  bronią jeszcze 

walącej się w gruz zasady 
w ysokiego i nie w ytrzym u jącego 
kieszeni płatnika, kom ornego.

Z aznaczyć m usim y, że pierwisze 
lody pr,zełama1i sami lokatorzy, 
k tó rzy  jasno i o tw arcie  p rzed sta ­
wili lcwestje dalszego płacenia.

Stanęli oni na stanow isku zupeł 
nie uczę lw em  oświadczają©, że 
wobec , ,
wielokrotnego obniżenia pensyj, 

która w  stosunku do ja t dobrej 
koniunktury  — stopniała do jednej 
trzeciej

nie beda w  stanie
nadal pok ry w ać  w ysokiego kom or 
nego, nie pozostającego w  żadnym  
stosunku do ich kieszeni, zaczem  
albo beda zalegać z oplata i n a ra  
żą  się na eksmisję. albo też  uzy- 
skają
obniżkę komornego, odpowiadającą 

Ich zarobkowi.
a w ów czas będą w  stanie sprostać 
zobowiązaniu.

S taw iać kw estji bardziej uczci­
wie i jaśniej absolutnie nie m ożna 
i każdy  bezstronnie  _ musi p rzy ­
znać, że dom aganie się lokatorów , 
by  w łaściciele dom ów czynszo ­
w ych dostosow ali sie do ich zarób 
ków  jest

kwest ją życia ich rodzin.
Je s t to z resz tą  zupełnie jasne, 

ktoś.
kto przed trzema czy  czterema 
laty zarabiał 300 zł. miesięcznie, 
mógł płacić komorne, w ynoszące  
50 do 60 zł. miesięcznie, skoro jed 
siak ten zarobek w  ostatnim cza­
sie skurczy! się do 100 czy  150 zł. 
ma miesiąc, ten stanow czo ni® ino 
że  płacić komornego, odpowiada­
jącego potowi® lub jednej trzeciej
Swej zredukowanej i pozwalającej 
na skromna wegetację — pensji.

T a niezw ykle życiow a i ak tual­
na kw estia  jest tak  jasna, że nie 
w ym aga

żadnego dowodu.

żadnego p o p a r c i a c y f r y  bow iem  
m ówią sam e za  siebie.

Aiby jednak
zgnębić zmorę 

w yśrubow anych  ponad w szelką 
m iarę i rujnujących nasze kiesze­
nie czynszów  kom ornianych. nale 
ży  zabrać  się ostro  do kamienioz- 
ników. O dy w szyscy  lokato rzy  

jak jeden maż staną zgodnie 
na  tym  stanow isku i beda się do­
m agać solidarnie obniżenia czyn­
szów , zmuszą najbardziej za tw ar­
działych kam ienicaników  do ule­
głości.

Tylko taka solidarna akcja m o­
że sprow adzić rychłe opam iętanie 
się właścicieli dom ów m ieszkal­
nych. którym  

nie stanie się żadna krzywda. 
M usimy w ziąć pod uw agę, że w  

okresie ostatnich trzech lat słania 
ło niemal że w szystko. N aw et bro 
niący zajadle sw ych tw ierdz, kaipi 
talistyczni baronow ie przem ysłu 

musieli skapitulować 
na rzecz konsum enta i musieli 
obniżyć wybitnie cepy produktów. 
Obniżyli je rów nież rolnicy, n ie  
mówiąc już o silnym spadku cen 
przetw orów  rzem iosła.

C zy ci ludzie m ówią co  o knzyw  
dzie?

To też obniżka czynszów  k o ­
m ornianych nie będzie jakąś 
k rzyw da kamieinieznlków lecz je­
dynie zupełnie
sprawiedliwem i loglcznem dosto­

sowaniem
uczciw ej ceny do poziomu zarob­
kow ego St'.licznej już girnpy ludzi 
pracujących; będizle przekałkuio- 
waniem  w artości pom ieszkania ja­
ko tow aru. 7, w artością  pieniądza 
i z m ożnością płatn iczą koinsumen 
ta-iokatora.

I w  tym  w ypadku nie m oże być  
m ow y o krzyw dzie. Jeśli bowiem  
weźm iem y pod uw agę fakt, że 
spadek cen w szystkich niem al a r­
tykułów  codziennej potrzeby  datu  
je się od

zgórą trzech lat.

to panow ie kam ienicznicy sztucz­
nie podtrzym ując swoje 
nlczem nieuzasadnione wymagania 
zarabiali na lokatorach przez trzy  
a naw et c z te ry  la ta  i to zarabiali 
o tyle więcej, o ile obniży ły  się ce 
ny innych a rtyku łów , a  rów nocze 
śnie, o ile m alały  i k u rczy ły  się 
pensje i zarobki pracow nika.

K rzyw dzony i to zupełnie _ nie­
słusznie był lokator dla którego 
w ygórow ane kom orne było przy­
słow iow ym  kamieniem u szyji.

Dlatego zniknąć miusi ta 
n iesłychana dysproporcja 

jaka istnieje m iędzy zarobkiem  lo 
k a to ra  a w ysokością czynszu, znik 
nąć m usi bezw zględnie jako ni- 
czem  nieuspraw iedliw iona, jako 
krzyw dząca  w  w ysokim  stopniu 
od lat tylu i z ca ła  bezw zględno­
ścią w yzyskiw anego lokatora.

L okatorzy!
Nie zaniedbujcie w aszego obo­

w iązku!
Jeszcze  dzisiaj 

ośw iadczcie w aszym  gospoda 
rzom, właścicielom  domów czyn­
szowych, że nie jesteście w  stanie 
płacić nieżyciow ego czynszu ko- 

mornianego.
Dom agajcie się d roga  w zajein- 

i nej ugody, takiej zniżki czynszu, 
i jaka odpow iada w aszem u obecne­

mu zarobkow i.
Nie zapominajcie, że kam ienicz­

nicy
karmią się cztery lata waszą  

krzywda,
że trzy  zgóra lata płacicie nie­
w zruszony dotąd a bezpodstaw nie 
w ysoki haracz, sk ładany co mie­
siąc do kieszeni kamieńIcznika.

Obecne staw ki czynszow e po­
w inny od 1 stycznia 1934 r. 

należeć do przeszłości.
T rzeba iść z duchem czasu!
Tylko kamienicizinikom udało 

się go w strzym ać!
D ość k rzyw dy  i bezczelnego 

w yzysku! .
C ierpliw ość m a sw oje granice.

Dyrektorzy Goroll i fungels  
pozostaną w więzieniu

Sąd odmówił zażaleniu
Sąd okręgow y w  Katowicach na 

niejaw nem  posiedzeniu gospodar- 
czem  ro zp a try w ał w czoraj ponow 
ne zażalenie generalnych dy rek to ­
rów  spóvki akcyjnej „W riek“ i sp ­
ake. ..Qodula“ p p . dr, G orolla i inż.

Jungelsa w spraw ie przetrzym yw a 
nia ich w areszcie śledczym .

Pow tórne to zażalenie zostało 
odrzucone i sąd utrzym ał w mocy 
środek zapobiegaw czy w  postaci 
aresztu  prew encyjnego.

Sting wsna kradzież i fałszywe weksle
O szustwa 2  kupców bielskich

Z Bielska donoszą:
M iejscowa policja w ystosow ała 

doniesienie do w ładz sadow ych z 
i w nosk iem  o ukaranie kupca Lich- 
! tera  Eisiga z Bielska (M ickiewicza 
I 52). k tó ry  zrobił doniesienie, iż do 
I jego składu przy u'. Sienkiewicza 

w łam ano się i skradziono zapas su­
kna w artości 10.000.

W  wyniku dochodzeń stw ierdzo­
no. że L ichter tow ar sam ukrył, a 
następnie deniósł o sfingowanej kra 
dzieży, chcąc w ten sposób uzyskać 
prem.tę asekuracy jna w  w ysokości

15.000 zł.
Rów nocześnie przytrzym ano pod 

zarzutem  oszustw a drugiego kupca 
N atana Eichnera z Bielska, ul. Mic- 
k.ewicza, k tóry  n ab ra ł na pożyczki 
szereg  osób, dając jako zabezpieczę 
nie weksle z podrobionemi podpisa­
mi żyran tów  braci: Sam uela i A- 
dolfa Sztem lichtów  z Białej.

W eksle opiew ające ogółem  na 
kw otę 27.000 zł. Eisner zdyskonto­
w ał za 20.000 zł.

Eisnera przekazano do dyspozy­
cji sędziego śledczego

Lokale „Dilksbundu"
zam knięte

Na zarządzenie w ładz zosta ły  w  
dniu w czorajszym  zam k n ę te  lokale 
Volksbundu w M ysłow icach 1 Imie­
linie.

Pozatem  polecono zlikw idow ać 
kuchnię Volksbundu w  M ysłowi­
cach z powodu w adliw ej budow y. 

  -
Przygnieciony
stalowym blokiem

W czoraj rano zdarzy ł się w hu­
cie Baildon w Dębie nieszczęśliw y 
w ypadek, którem u uległ przy p ra­
cy  robotnik E rnest N aw rot z Zaw o- 
dzia. W  pew nym  momencie N aw rot 
został przygnieciony stalow ym  blo­
kiem i stracił przytom ność.

W obec silnego krw otoku po usu­
nięciu bloku N aw rota odstaw iono 
do szpitala OO. Banit rat rów  w Bo­
gucicach.

Zagadkowy w yją tek
młodego chłopca

W czoraj w ieczorem  znaleźli prze 
chodnie na ulicy W okiośei w Król. 
Hticie leżącego w rynsztoku mło­
dego chłopca, 14-letniego Józefa 
W łoszczyka (W andy 35). C hlop.ec 
miał poszarpane na sobie ubranie, 
z czego wnosić należy, iż uległ Ja­
kiem uś w ypadkow i.

Po odzyskaniu przytom ności w  
szpitalu miejskim lekarz dr. M ato- 
ga stw ierdził ciężkie zgniecenie bio 
der 1 obrażenia w ew nętrzne, chło­
piec jednak nie chciał w yjaw ić co 
było p rzyczyną w ypadku.

Samofeólsfwu
Z Mikołajowa donoszą: Ubicgłeg®

rana znaleziono w mieszkaniu własnetB 
w M ikołowie (Rynek 15) zwłoki 24-let­
niego Emanuela Rabusa, m istrza szewc 
kiego, k tó ry  poniósł śm ierć sku tkom  

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
czasu  przybycia komisji sądowo-lefcar- 
skiej. •

P rzyczyny  zamachu na życie tlołna 
•nie ustalono. Stwierdzono natom iast, ź# 
Rabuś cała noc poprzedzająca zgotu 
spędził na zabawie z domo winkami.

Amatorzy 
mam i!i*c$H5ttsr*cli

P rzed  świętami jest zw ykle silniej­
sze zapotrzebow anie sprzętów  kuchen­
nych; to też. zapobiegliwa i dbająca O 
sw ą klientelę w łaścicielka sk.adu pa-nł 
Żanetta G erstiow a, w LipinacJt (By­
tomska 30) sprow adziła w ostatnich 
dniach w iększy zapas* naczyń alutninjo 
wyoh i polewanych.

W czorajszej nocy zakradli się do jej 
składu złpdzieje, których łupem stało 
się kilkanaście garniturów  oraz sanki 
dziecięce.

Poszkodow ana oblicza stra tę  na 500 
złotych. Rabusiom udało się ujść bez 
pozostawienia śladów.

Kto bronią w o iu ie -
W czorajsze jnocy była tilioa Mielęc­

kiego w Król. Hucie terenem aw antury  
jaka w yw ołało dwóch podgazowanych 
osobników, jak się następnie okazało 
Jan R yszka (Cm entarna 24) i G erhardt 
Rohn (Bogdajna 1C). O kładającego by­
kowcem Robna w pewnej chwili powa­
lił Ryszka który w yrwał mu z reki by­
kowiec i grubszym końcem począł nie­
miłosiernie okładać.

, Spłoszony przez policję Rohn zbiegł 
i pozostaw iając na rmeiscu sw a ofiarę, 

którą trzeba było odprow adzić do szpi­
tala.

P o  nałoż-enlu opatrunku udał sie o* 
do domu.
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Komuniści w wojsku
Wielki proces wywrotowców- bomhiarzy

W  warszawskim- sadzie okręgo- 
w y m  rozpoezął się wczoraj w ielk i 
proces w y w r o to w c ó w . Na la w ie  
skarżonych zasiadło 22 członków 
wydziału wojskowego oartji komo 
M istycznej, miedzy którymi kilku 
gKWloficerów zawodowych W. P, 

Komunistyczna P artia  Peiska-, a 
mianowicie jej wydział wojskowy 
rozpoczął krecią robotę w łonie ar 
mji. tworząc w poszczególnych od 
•działach swoje komórki, a gdy ten 
s y s te m  zawodził, organizując rewo 
łu cy in e  koła poborowych i przygo 
townjąc z pośród wstępujących do 
wojska — wytrawnych agitato­
rów

Komuniści prowadzili w wojsku 
nietylko robotę wichrzycieteką, ale 
i akcie szpiegowska. Na wypadek 
w ojny planowano- dywersje od we 
Włiątrz i niszczenie obiektów woj­
skowych. w stanie pokoju zaś wy- 
kradanie materiałów wybucho­
wych i broni.

Zbrodnicza i szeroko choć płyt­
ko rozgałęziona akcja komunistów 
zdradzona została urzez niejakiego 
Koprowskiego, który jako konfi­
dent poHcji zdemaskował cały wy 
dział wojskowy K. P. P.. wkrótce 
POtem ?aś zastrzelony został przez 
sekretarza K. P. P. Abramczyka.

Przychwyceni członkowie w y- 
-idziała wojskowego zasiedli wczo­
raj na ławie oskarżonych. Brak 
tylke prof. dr. Tadeusza 'Orynga. 
który zwolniony za kaucją 50.000 
i i i  zbiegł zagranice.

Proces obejmuje m. in. fakt rzu­
cenia bomby na tramwaj na ułiey 
Czerniakowskiej, o co oskarżeni są 
Siudeeki Ryszard. Pajewski Jan i 
Jakubiak Edward i wogóle cało­
kształt zbrodniczej; akcji całej tei 
bandy wichrzycieli, zamachowców 
i  wywrotow ców.

Najważniejszą osoba w  dziale 
wojskowym komunistycznej partii 
był niejaki Piotr Maur, który u koń 
ezyj w Sowietach szkole wojsko­
wą. Tępił on inteligentów w oar- 
Iji. a-ważarac źe winna ona obej­
mować wyłącznie proletariat, a po 
nadto dążył do nadania partji cha­
rakteru bojowego. Zakupywał 
broń- kładł nacisk na w ykradanie 
materiałów wojskowych. Jego to 
pomysłem- było stworzenie rewo- 
jucyjnyeh kół poborowych. Cho­
dziła o to. by nowy element zasi­
lający wojsko był już przed wej­
ściem rta służbę zrewoltowany i 
następnie w czasie służby mógł siu 
żyć jako komórka wywrotowa, sie 
jąca demoralizacje w armii. Ko­
mórka składała sic z pięciu najw y 
żej- członków, by ułatwić konspira 
cię. Każdy z poborowych, który 
w szed ł >v kontakt % partią otrzy­
m yw ał pseudonim, a  wrazie powo 
łania na służbę, meldował o otrzy­
manym przydziale, przyczem par­
tia- dawała mu- hasło, które otwie­
rało dostop-do innych towarzyszy, 
fcedaeyeh w wojsku.

W ydział wojskowy zwrócił prze 
dew szystkient swe zakusy w kie­
runku oddziałów stacjonowanych 
w Rembertowie, gdzie posiadał kil 
ku- podoficerów komum-stów.

Władze wojskowe otrzym a’y in­
formacje o zaszczepionej gangre­
nie i podjęły energiczne śledztwo, 

które Hf za punkt wyjścia posłu­
żyły zeznania Idziego Koprowskie 
go.

Koprowski w. dniu 2 kwietnia 
3933 roku padł z reki komunisty 
A bra mczytei, wvkunywuweego wy

rok sadu partyjnego.
Dochodzenia wykazały, źe w y­

wrotowa akcja prowadzona wśród- 
wojska zakrojona- była na szeroką 
skalę. Chciano, by żołnierze zjed­
nani dla “partii: zajmowali się n!e- 
tylko wykradaniem broni 1 m ater­
iałów wybuchowych, ale uprawia 
li również akcje szpiegowską.

Jeśli chodzi o objęty aktem os­
karżenia wypadek rzucenia bomby

na tramwaj, to oskarżeni są w tym 
względzie komuniści Siudecki Ja­
kubiak i Pajewski. Trzy kobiety 
odniosły, poważne obrażenia, a gdy 
by któraś z nich znajdowała się 
bliżej miejsca upadku, granatu, po­
niosłaby niechybnie śmierć.

Oskarżeni w złożonych przęd są 
dem wyjaśnieniach do winy się nie 
przyznają.

P roces potrwa pare dni.

Awanturo statfenttie
w  Budapeszcie

BUDAPESZT. 6.12. — Studenci poik 
techniki budapeszteńskiej postanowili 
bojkotować wszelkie wykłady, na któ­
rych obecni będą studenci żydow scy. 
Gdy jeden ż wykładów rozpoczął się 
wczoraj, studenci wtargnęli do sali i  
wezwali profesora do natychmiastowe*1 
go przerwania wykładów.

Po opuszczeniu sali przez profesora, 
studenci wylegli na ulicę, gdzie doszło  
do starcia z policją.

Afera solna zatatza szerokie krti!
N ie m ie c k a  sp ó fd a s  e l ia ia  w  B  e l s f e u

uprawiała oszustwa na wielka skala
W ykryta przez w ładze kontroli 

skarbowej afera s o to  zatacza co­
raz szersze kręgi. W związku z 
ten* nastąpiły datsze aresztowania 
jednak nazwisk i szczegó’ów do­
chodzeń władze ze względu na do 
bro śledztwa nie podają.

Dowiadujemy sie wszakże w  
związku z zarządzona przez w ła­
dze kontrolą wszystkich sprzedaw 
ców soli, iż ujawniono rówsiiei i

aferę w niemieckiej spółdzielni roi 
niczej w Bielsku ,J.a»dwirstcchaft 
Oenossenschaft Bank**, która to 
spółka była uprawnioną do sprzeda 
ży soli bydlęcej w czerwonych 
kryształach na ceie rolnicze.

Ustalono,, że spółdzielnia ta puś­
ciła się również na kombinacie w  
rodzaju ostatnio wykrytych i prze­
miela przy pomocy specjalnych 
młynków sót bydlęcą na miałką,

Strajk protestacyjny w „Transporcie"
Pyr* t&senaner ignoruje

W  godzinach ranraych wczoraj­
szej środy wybuchł strajk włoski 
w osławionej, fabryce Transport w 
W. Hajdukach.

W  skutek zalegania z w ypłatą ro 
bofnikom zarobków za listopad i 
odmowę, wypłacenia zaliczek robot 
n k y  po zebraniu i porazn-mierńu 
z radą zakładową postanowili prze

zanadtenla iusitettiora
ciwko tema >adem onstrówać straj­
kiem.

W  godzinach przedpołudniowych 
bawiła w Katowicach delegacja ra 
dy zakładowej, prosząc władze o 
interwencję.

Strajk ma przebieg spokojny.
Widać z tego, ie  dyrektor Ro- 

senauer ignoruje zarządzenie in­
spektora pracy.

Fara narzeizonyclt pod samodiodem
Tragiczny wypadek pod Makiem

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczorajszego wieczora szosa wo­
jewódzka pod Makiem była tere­
nem strasznego v ’madk-u, którego
ofiarami stała się t para narzeczo­
nych, Jadwiga Świątków na ze 
Świ-erkilańca i Karol Piet ryga z 
Radzionkowa.

Oboje szli środkiem szosy, pro­
wadząc się pod ręce, nagle ukazał 
się na szosie samochód Ś i  1189, 
stanowiący własność Hermana 
Szneidra z Tarn, Gór, prowadzony 
przez szofera Jonasza ze Swi.er- 
klańca.

Donośne sygnały i blask św ia­
tła zdezorientował parę narzeczo­
nych, którzy stanęli bezradnie w 
miejscu.

Nie przewidział tego szofer i ca- 
. łą siłą, wpadł na splecionych w uś­

cisku- Plet-rygę i- Śwfeftkdwoę.
Skutki wypadku były straszne.

Z pod kół samochodu wydobyto 
strasznie okrwawioną dającą sła­
be eznakł życia Swiątkównę oraz 
ciężko poturbowanego Pietrygę.

Na mtejsetiij. wypadku zjawiła się 
policja pod której opieką odsta­
wiono ofiary wypadku do szp tala 
powiatowego w Szarleju. Stan 
Piet rygi i>:e budzi obaw , nato­
miast Świątków na wskutek pęk­
nięcia czaszki nie odzyskała do­
tąd przytomności.

Istnieje słaba nadzieja utrzym a­
nia jej przy życiu.

Narazie me wiadomo, czy miał 
Hweisee prosty wypadek, czy też 
może zamaeft samobójczy.

Zagadk-ę tę wyjaśn ą adewatoli- 
wie zeznania Piełrygi.

Niezwykły ten wypadek żywo 
komentowany jest zarówno 
w  Nafcie, • jak i w  miejscach 
zamieszkama obojga.

poczerń po specjahiem pfze©’ófca« 
nit* wypuszcza ją na rynek jako ja« 
da Iną.

Zaznaczyć należy, i e  spó'd2let­
nią płaciła za sól bydłęea 6.50 zł., 
a preparowaną przez sjebis sól ja­
dalną- sprzedawała po zł. 25 za 100 
klg. Machinacje te trwały już odl 
dłuższego czasu.

Wczoraj czynniki kontroli skar­
bowej po wkroczeniu do tej spół­
dzielni, przychwxcl'v sprytnycls 
aienikjszków na gorącym uczynku. 
Zarówno, wytworzoną sól. lak ii 
skomplikowane aparaty obłożono 
aresztem.

W ładze spółdzielni, zostaną po­
ciągnięte do odpowiedzialności

Wysokość strat skarbił państwa 
nie została dotąd ściśle ustalona, 

 ------------

Poraneli szKolny
dla ttczczeaia

15-hcta Kiessileghźei
Polskie Szkoły W ydziałow e w K ar­

łowicach urządzają w  Teatrze Miej­
skim w dnia 10 b. m. o  godz. i i  przed 
poł. uroczysty poranek dla uczczenia 
KS-fceia niepodległości Ojczyzny, Pro­
gram p rzew id ^ ; odegranie p izez  ucz­
niów i ticzemce sztuki- patriotycznej, 
produkcie chóru i orkiestry szkolnej, 
jakateż tańce rytmiczne. Obfity pro­
gram i  artystyczne opracowanie cało 
ści dają pełna rękojmię powodzenia.

Ponieważ dochód z poranku przezna 
czony jest na urządzenie gwiazdki dla 
m łodzieży najbiedniejszej obu szkół, 
obowiązkiem  rodziców jest stawić się 
jak naHlezmeś.

R A D IO

Nożowa rozprawa przyjaciół
W  bramie domu nr. 33 przy u). Szaff- 

gotsciia w Goduli spotkali sie ubiegłe­
go wieez-ora dwaj donietkrwia przyia- 

J ciele, a osta&rt*) zawzięci wrogowie 25- 
I fetor S+ećan R t, zam. w Goduli i 22-
I łetai Koastanty W awoczny zarri. w 

Cbropaczowie
Między bbyeteoma przyszło do ost~.

! re j w jrndany zdań, pocaern przeciwm- 
- cy- skoczyli sobie do. oczaj. .

• W  tfakcie bojki Fil dobył noża. krtó- 
! rego ostrze zatopił p* samą rękojeść 

w peśtadfcu Wą-woezoeg-a.
Broczącego Sitnie krwaą W ąwoczise- 

go musiano przewieźć da  szpitala fe»ł- 
ntczego w Godujfe gdzie dokonano o- 
pe racji, zeszycia ia«y.

Przeciwko piłowi wdrożyła £«>beja 
docitodze-rwie,.

KATOWICE. Czwartek, 7 grudnia.
7.00: „Kiedy ranne wstają. zz>rze“.

7.05: G-smnastyia. 7.20: Miuayka z płyt, 
752: Chwilka gosp  dtorsrwa domowe­
go. H.59: Wiadomi ści bieżące, łt.57: 

i Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: 
M*ufflyka,ćpdytyi 1235: Koncert sąkolny  
z FiBtairtisouj: W arszawskiej (muzyka 

, 5piaeyca®ai; polska); 14.®-: Wiadomości 
| meteortAg 15.20: Wiadomi ści gośpod,ar 

cze  i eksportowe. 15.40: Jóobicta w sa­
morządzie miejsfcjii”'. 16.55: Koncert 
Chóru Eryaira. 17.25: Recital skrzypco­
wy, 17.50: Z. Łys a Stow arzyszeń Mło­
dzieży Potskiej. 17 55: K-Pofca harcer­
ska. id.S0: Odcz-yt z  cyklu .R oiska  
ws-półczesc-a". 18-20: Słuchu w słco z  
W arszawy. 19.05: Rownai-toścl 19.10: 
Fetjciwn sportowy 19.25: -Odczyt z  
W arszawy. 19.40: Wiiadomioścń soorto- 
we. 2fl.00> Koncert orh estry sjMrrfcnf- 
CBoei P. R. W pr.aerwc: Pr* 4, L igaóo ii 
w w  ąda na lasty. 22.00; M uzyka teSrt;*, 

• • 2ł0Q t W arte»»oćcl.' s*e-h».r«tog. 24.00; 
/ Sfezyfea touffcaria.



btf. 5 Czwartdc, 7 graćMa 1933 r. Nr, 3 # .   -----

D o d a te k M ro g m |v g n v  
P O N U R Y  R A L I F

; Ibęn-Ben-Obet, którego historia zna 
jako:Ptrourego Kalifa — nigdy się nie 
śtniał. Przychodzili doń dhigobredzi 
mędrcy i łaskotali go, ale nic wskórać 
nie mogli; przychodziły jędrne, młode 
dziewczęta i czyniły to samo, co mędr 
cy, jeno z właściwym płci swojej uro­
kiem —  i Kalif ani myśiał się śmiać. 
Wielki W ezyr opowiadał mu żydow­
skie dowcipy — ziewał. Powieszono 
ministra skarbu i (wyobraźcie sobie!) 
to nawet nie rozjaśniło mu twarzy, nie 
wywołało cienia bodaj uśmiechu na 
wyniosłe wargi wiadey.

Cały kra] wysilał się do siódmego

IDEALNE MIESZKANIE
— W ięc ten dom, nie ma naprawdę 

żadnych wadliwych stron?
— Drobnostki... od . północy znajdu­

je się gazownia, od południa fabryka 
gumy. od wschodu fabryka octu, a 
od zachodu fabryka kleju.

— Na Boga 1 I taki dom chce mi pan 
sprzedać? W takiem sąsiedztwie!

— Jeszcze nie jest tak źle. Ma 
przecież i .swoje dobre strony. P rze­
de wszystkie m niska cena. a także bę­
dzie pan zawsze wiedział, z której 
strony wiatr wieie.

BIEDNI ŚLEPCY 
Pierw szy ślepiec: — Czy znasz, bra 

cie, tę miłosierna dame?
Drugi ślepiec: — Znam ja  jedynie z 

w idzenia.
ŻEBRAK IDEALISTA 

Dama: — -Powiada pan. że napróż- 
no,szuka pan pracy. Cóż pan umie ro­
bić?

Żebrak: — Szanowna pani. Gdyby 
mi pani dała litr wódki, gazetę i dobry 
fołe! — usiadłbym w kacie przy ko­
minku i mógłbym dopilnować, aby nie 
wygasł ogień na kominku.

W RESTAURACJI 
Gość: — Kelner! W  żucie jest mu-

” Kelner (zdziwiony): — Patrzcie!
Myślałem, że wszystkie wpiąłem. 

MOŻLIWE D OOSTATNICH DNI
Autobus pełen podróżnych z Amery­

ki, przejeżdża przez Monachium. 
Przewodnik mówi przez tube: ,.Teraz 
właśnie - mijamy s ły n n y  browar!", —  
„A dlaczego mijamy?" — pytają roz­
czarowani dżentelmeni.

ZE ŚWIATA PRACY 
Pierw szy mularz: —Franciszek, czy 

Widzisz mucho na tamtej rynnie? 
Drugi mularz: — Nie widzę. 
Pierw szy m alarz: — Ja też nie, 

trzeba skończyć robotę, bo juz ciem­
no. nic nie widać!

ŚWIĘTA RACJA
— Róża jest bardzo piękna — popro 

stu anioł!
— Szkoda, że taka wymalowana.
— A czy kio kiedy widział niewy- 

malowanego onioia ?
NIE PRZESZK A D ZA ..,

Pani zastaje bonę, pogrążona w  
lekturze. a Bobuś krzyczy tym­
czasem  w niebogłosy.

— Panno Marysiu, przecież me 
może pani czytać i jednocześnie 
uważać na dziecko! _ ^

— To nic, proszę pani, krzyk 
mi nie przeszkadza!

NASI G O ŚC IE  
—■ W yjeżdżacie? Czy sta dłu-

g°? , .
— Na jakieś dwa tygodnie... zna

jomi zaprosili nas na dwa dni. 
SU G E ST JA  

Kucharka. — Proszę pan!, nie 
mogę rozhić lodu. co mam zrooic?

— Pani: — W yobraź sobie, że 
są statki kuchenne, będzie ci Ja- 
tsviei.

potu, aby rozśmieszyć swego pana — 
wszystko bezskutecznie. Kalif stawał 
się coraz bardziej ponury.

Pewnego dnia, w  ostateeznem będąc 
zwątpieniu, przebraił się, wyszedł z 
pałacu i zmieszał się z dziećmi ludu. 
Kiedy dotarł po pewnym czasie do 
rynku, ujrzał ogromne zbiegowisko lu­
dzi. Stall oni zwartem kołem, w

środku którego grzmocili się dwaj dłu j 
gobrodzi staruszkowie, piorąc się tak 1 
zaciekle pogębach, że turbany fruwa­
ły nad nimi na podobieństwo gołębi 
przy Zwiastowaniu N. M. P.

— Co tu się dzieje? — pyta ka!if.„
— To jest rada mędrców — objaś­

nił jakiś nosiwoda — rozprawiają oni 
teraz o rzeczach dotyczących dobra

Nar@d wybrany w  kaw iarni
— Słuchajcie, Rablnowicz, osfat 

nio jesteście jakiś inny...
— Znaczy coś
■— Nie jesteście względem ko- 

rekt. Zapominacie być tym, co się 
w  naszej sforze n a z w a  dżentel­
menem \v każdym centym etrze!

■— Sam się temu dziwię.
— A powód?
— Pozwólcie, że bede sfinksem, 

zagadką. meduza...
— Może odgadnąć?!
— Nie trzeba. W olę grać otw ar 

cie z kartam i. Karty w tas!
— Zamieniam się cą ła  w słu­

chawkę!
— ...Mam... zmartwienia w y­

dawnicze !
— Rabinowie,z — wyście prze- 

demtią taili się z  poetyczną du­
sza...

— Poeta, śmoeta... To — nie to! 
Ja  popro stu wydaję na was za 
diuiżo płynnej gotówki w stosun­
ku do ekwiwalentu wątpliwych 
przyjemności...

— Gdybym nie byia dobrze 
wychowana i, żeby to nie było w 
publicznym lokalu, jabym was 
głośno nazwała świnią!

— Nie bądźcie na dodatek je­
szcze ordynarna!

— Od jutra nie chce was znać!
— Nawzajem!!!

Mas! adwokaci
W  pewnem prowincjonalnern 

mieście było dwóch adw okatów : 
Brajtszwanc 1 Safaadulski.

Brajtszwanc brał dwa razy' wic 
cej niż Safandulski, gdyż uważał, 
że lepiej załatw ia interesy'- klijen- 
tów.

Pewnego razu przyszedł do 
Braitszwanea klijent ł przedstawił 
mu sw ą sprawę.

— To musi kosztować 200 zło­
tych — oświadczył Brajtszwanc.

Kii: ent rzekł po chwili zastano­
wienia :

— Pójdę do Safastdulskiego. Za 
łatw i mi to za  100 złotych. Osta-

Ildelons Kopytko

r  :

tecznie, sprawa iest_ drobna.
Brajtszwanc wystaje — zdener­

w owany od stołu, — chwilę krąży 
po pokoju, wreszeje przystaje 
przed obrazem, przedstawiającym 
gilotynę, a pod nią Robespisrre‘a, 
do którego zbliża się kat.

Chwyta kliienta. ciągnie go pod 
obraz i rzecze ironicznie, z lito­
ścią :

— Pan chce iść do Safandulskie 
go? (wskazuje na Robespierr‘ea). 
Widzi pan: ten też poszedł do Sa 
fandulskiego. I patrz van, jak c« 
skończył?!

jego piekieMe twardy kapelusz.

państwa i nastroju, w jakim zaklęły 
jest nasz kalif...

— O czem?! —
— ... o... nastroju, w jakim zaklęty 

jest nasz kalif.
Panującego schwyciły kurcze, od na­

głego spazmu wesołości, która go tafe 
ogarnęła, że śmiał się niepowstrzyma 
nie całe sześć dni. Siódmego wresz­
cie duia uspokoił się i rozkazał, aby, 
mu co pół godziny powtarzano owo 
rozkoszne słowo: „nastrój".

Od tego czasu, aż do końca życia 
spędzał kalif dni swoje w niezmąco­
nej pogodzie i wesołość!. ;

Z MAKSYM PERSKICH 
Kto nie ma pieniędzy, ten mis 

ma kredytu.
Kto nie ma uległej żony. fen nie 

zazna odpoczynku.
Kto nie ma dzieci, ten nie ma sf. 

ły.
Lecz ten, kto nie ma nic z tego 

wszystkiego, żyje bez trosk, 
RADA

Synu, — rzekł umierając ojciec, 
— pamiętaj, jeżeli ktoś ci będzie 
chciał dać 99 złotych, albo poży­
czy ć 100 złotych, to pożycz 100,—* 
szkoda i złotego.

NIESŁYCHANE
— Poco myjesz nogi, żenisA 

się..,
— Nie, tylko jutro w ybierani 

się w podróż...
— Więc masz zamiar podróżo­

wać boso?
NA WYSTAWIE

— Przyznam  się panu, że wole 
wielkie płótna od m ałych obraz­
ków.

— Czy pan jest ‘ artystą, czy  
krytykiem ?

— Nie to... mam pracownią 
ram,

RÓŻNICA
—• Czerna chcesz się drugi raz 

ożenić?
— Aby rejcć żonę, któraby ml 

kiedyś zamknęła oczy.
— Ja już miałem dwie żony, ale 

właśnie obie otw orzyły pil oczy.
RODZINA 

Ojciec. — T aaak  — wiec pa« 
chce poślubić moja córkę_— a czy, 
może pan wyżywić rodzinę? 

Konkurent: — Zapewne!
OicSec: — Him — niech się pa« 

dobrze zastanowi, nas jest sie­
dem osób. drogi panie.

CO TO SA GBURY?
Żona: — Ci znajomi, których 

zaprosiłeś, to gbury 11!
Mąż: — Czemu, czy odmówili?. 
Żona: — Przeciwnie, przyjęli

zaproszenie 1
CUD

— A pan ma córeczkę?
— Tak. cudowne dziecko. Ma 

dziesięć lat i nie gra na fortepia­
nie.

PRZESADA
— Jakto?.., Rozwalił pan pię­

ścią szczękę- nieznajomego czło­
wieka, zmasakrował pan drugie­
go. poturbował pan trzech polic­
jantów?! Co .to było, niech pan od 
powie?!

— Chwila słabości, panie sę­
dzio...
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Tajemnica małej, miedzianej łuski
na warsztacie laboratorium hrymina!isty cznego

Tajemnica łuski i pocisku.

„M oiem  zd an iem  4...
Jak  już wspom inaliśm y, prace 

labora to rium  krym inalis tyczne­
go m ożna  podzielić na trzy  gnu- 
py.

E k sp e r ty z y  i identyfikacje: bro 
ni, pisma i śladów.

Dziś za jm iem y się sp raw am i 
broni. Zacznijmy od początku  i 
w y o b ra źm y  sobie jakiś w y p a ­
dek' krym inalny, k tó ry  w kon­
sekwencji musi p row adzić  do 
ek sp e r ty zy  broni a tem sam em  do 
badań  w  laboratorium. Niestety, 
t rzeb a  tu  powiedzieć, że nieza- 
w sz e  się tak dzieje. Często, orze 
czenie do tyczące  broni daje t. 
zw ..b ieg ły ,  rusznikarz, k tó ry  po 
dość pow ierzchow nem  badaniu, 
w y p o w iad a  ow e klasyczne, zna 
ne  nam z licznych n rocesów  i li­
cznych  m ów  ow vch  oo. b ieg­
łych  s ło w a: ,,Mojem zdaniem i 
t. d.“ .

Od tego „mojem zdaniem 11, za 
le ż y  w  większości w y p ad k ó w  
wolność, a czasem  naw et i życie 
ludzkie.

W  przec iw staw ien iu  do takich 
ekspertyz ,  w k tó rych  niemałą 
rolę grać  mogą różne w iarv  we 
w łasną  nieomylność i różne am ­
bicje osobiste, pośpiech sp rz e ­
czny  z trudnością zadania, a cza  
sem naw et i inne względy, o któ

rych  tu pisać nie chcem y — la­
bora tor ium  krym inalis tyczne  nie 
ina „swojego zdania".

Z aryzykow aliśm y  to p o w ie­
dzenie, w ięc trzeba je w y t łu m a­
czyć. Labora to rium  w ydając  o- 
pinję, orzeczenie do tyczące  ek s ­
p e r ty z y  lub identyfikacji, nie m a 
„sw ojego zdania"  u tkanego na 
osnowie tych  w szy s tk ich  wzglę 
dów i względziików z czysto  lu­
dzkiej bys trośc i  lub... nieudolno­
ści i zarozum iałości. Nie. L abo­
ratorium  jest spokojnym b ezn a­
miętnym- n ieza iu te resow anym  
żadnemi osobistemi ambicjami 
lub doraźnemi korzyściam i w y ­
razicielem czvstvch. n o w o czes­
nych m etod naukow vch.

la k  to b y w s...
Labora to rium  przem aw ia  za ­

w sze  w imiemiu optyki, fizyki, w 
imieniu żmudnych dośw iadczeń  
naukow ych , w k tó rych  n e cho­
dzi o mniejszy lub w iększy  suk ­
ces, o mniej lub więcej, o sza ła ­
miającą rację i odkrycie  — ale 
o czystą , naukow a praw dę, dla 
k tórej jedynym  sukcesem  — 
jest n eg a ty w n a  lub p o zy ty w n a  
— pew ność.

To w szy s tk o  trzeba  było  n a­
pisać, aby  odgraniczyć ściśle pra 
cę k tó ra  jest tylko na usługach 
wiedzy pewności i naukowej

„Mennica" fałszerzy monet odkryta  i skonfiskowana w Szczuczynie.

p ra w d y  —  od każdej innej.
W y o b ra ź m y  wiec sobie, że 

gdzieś popełniono zabójstwo.- Na 
miejscu zbrodni, obok ofiary, zna 
lezióno łuskę od w ystrze lonego  • 
naboju. 1 nic więcej. T ak  zw y k le  : 
b y w a  w  pow ieśc iach  k rym inal­
nych, i tak  rów nież często zda- j 
rza się w  życiu. 1 .{

Silne (lub słabe) poszlaki i po 
dejrzenia pada ją  na jakąś  osobę. 
P r z y  rewizji osobistej znajdują 
p rz y  tym  kimś broń palną. P r z y  
puśćm y, że jest to broń palna o 
kalibrze 6.35 mm. W ezw an y  
rusznikarz  stw ierdza, że zna le­
ziona na miejscu zbrodni łuska 
odpow iada temu kalibrowi. Co 
więcej, jeśli to było bardzo nie- - 
daw no, może stwierdzić nawet, 
że z tej właśnie broni przed nie­
daw nym  czasem  strzelano. Krąg 
podejrzeń zam y k a  się dokoła 
nieszczęśliwca, zdobyw ając  te- _ 
raz a tu t  na jw ażn ie jszy : pew ­
ność, że jego broń była n a rzę ­
dziem zabójstw a leśli dodam y

wiąc popularnie „weźmie w łebM,
Ł uska  i broń, wzięte pod nau ­

kową, spokojną, n iezam ąconą, 
żadnem i ambicjami ani uprzedzę 
niami obserwacje, wzięte pod 
czułe szkło pow iększające i pod 
światło  najw iern ie jszych  zdjęć 
fo tograficznych — okażą się zu­
pełnie różne i obce. O skarżenie , 
zbudowane na  kolumnie z owej 
broni i łuski zdradzieckiej — n- 
pada. A w tedy , jak  to zw ykle 
nieraz bywa, i inne poszlaki ob­
serw ow ane spokojnym , badaw ­
czym  rozumem, rozw iew ają  się 
i nab iera ją  zupełnie innego z n a ­
czenia.

W szy scy  w  z g o d z ie  
--  n au k a  n  e!

O czyw iście  — b y w a  i o d w ro t  
nie. B y w a  i tak, że  identyfikacja 
części broni zupełnie nie podej­
rzanej — daje w  w yniku b ez­
względną i naukow ą p ew n o ść—  
tożsamości- O skarżenie  iest w te

W  laboratorium kryminalistycznem przy pracy.

do tego jeszcze kilka dalszych 
zbiegów okoliczności (np. brak  
jednego naboju w m agazynku, 
sugestia  zbiorowa, k tórej ulega 
także i ów biegły rusznikarz, nie 
ko rzys tne  zeznanie św iadków  i 
t. d.) — sp raw a  jest już w opi- 
nji ś ledztwa i publicznej —  je­
szcze przed sądem  —  przesądzo  
na.

T ak  właśnie prow adzono śledź 
two — dawniej.

. Dz"siai in aczej
Ale wiedza ogólna i specjalna 

dla celów kryminologii w iedza o 
broni .której początki datu ją  się 
od r. 1905-go (prof. Kockel w 
Niemczech) — żąda  dziś innych 
metod i. innej pewności.

W y ra z e m  tych metod najści­
ślejszym, jest nasze laborator- 
jum. do którego  się teraz  owa po 
d e jrzan a  broń w raz  z łuską do­
staje .

I tu w łaśn ie  m oże sie bardzo  
łatw o zd a rzyć ,  że całe owo pię­
knie w ykóncypow ane poparte  
„dow odam i11 oskarżenie —  m o­

dy  au tom atycznie  sk ie ro w an e  na 
w łaśc iw e tory.

Metody, którem i posługuje się 
labora to rjum  w  sw y ch  pracach.
zasługują na oddzielne om ów ie­
nie. U czynim y to w  ar tyku le  na­
stępnym . i

Dziś dla mocniejszego zobra­
zow ania naszych  poprzednich  
p rzy k ład ó w  p rzy to czy m y  choć­
by taki w ypadek :

W  pew nej sp raw ie  o zabój­
s tw o , oskarżeni przyznali się do 
czynu. Przedstaw ili  egzem plarz 
krótkiej broni palnej, k tóra  by ła  
narzędziem  zbrodni. Biegły rusz 
nikarz, po krótkim zbadaniu, nie 
m ając już żadnych w ątpliw ości 
broń o w ą  jako „corpus delicti11 
zakwalifikował.

I dopiero w ted y  ekspe rtyza  la 
bora to r jum  krym inalis tycznego 
w ykazała ,  że śmiertelny postrzał 
pochodził z broni zupełnie innej 
i należącej do kogoś innego. Do 
tego mianowicie, kogo oskarże­
ni jak o .n arażen i  na mniejszą ka­
r ę — chcieli ukryć .

C z y  to w y s ta rc z a ?
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Trvbuna C zytelników

Bezrobotnych dzieli sie na kategorie!
Jak wygąda zaopatrywanie nędzarzy przez magistrat katowicki?

W, związku z zam ieszczonym  
przez nasze psin o  apelem d om  esz  
kańców Katowic d . t. „Katowice 
swoim nędzarzom ', nadesłanym  
nam przez Miejski Komitet Fundiu 

-szu Prący,, otrzymujemy z; Kół beż 
robotnych niezw ykle znamienne 
wyznanie, które powinno zamtere 
sować czynniki magistrackie z p. 
p.rez.. Kocurem, jako przewodni­
czącym  komitetu na czele.

' v ‘ R edakcja
Szanowny Redaktorze!
W ti-rze 333 wyczytaliśmy apel 

magistracki do mieszkańców. Ponię 
waż jesteśmy od dwóch lat pozba­
wieni pracy — bezrobotni, musimy 
pomyśleć o tern, w jaki sposób 
przyjść wposiadanie jakiegoś ubra 
nia czy bielizny, z której pozosta­
ły nam (z lepszych czasów), już 

same strzępy.
Ale niewielu będzie szczęśliwych, 
którzy dostąpią tego zaszczytu, a 
groszowe zapomogi nawet na czar 
ny chleb me wystarczają. Rozdział 
odzieży u naszych władz miejskich 
to kwestja przywileju i dlatego „la 
ska" ta może spotkać 
jednostki cieszące się wybitną pro­

tekcją
funkcjonariuszy magistratu. Dzieje 
się to oddawna i dlatego należałoby 
powierzyć rozdział darów takiemu 
komitetowi, który działa

nie wiedle swego widzimisię 
i nie wciąga pierwiastka politycz­
nego do akcji dobroczynnej. Dotych 
czas było niestety tak, że 

protegowani dostawali za wiele, 
innych zaś nazywano „germanami11 
lub „komunistami" a nawet ludźmi 
zgolą niegodnymi pomocy.

Tego rodzaju poglądy na sprawę 
należałoby

poddać surowej kontroli 
zwłaszcza, że przy takiej ocenie 
„na oko", dzieje się wie,u przyzwo­
itym ludziom niepomierna krzywda 
i to

zupełnie niesprawiedliwie.
Wszystkich biedaków należałoby 
uznać na równi biednymi i nie 
stosować systemu protekcyjnego, 
dzięki któremu wnosi się w szare 
masy bezrobotnych

ferment i złą krew.
Mamy nadzieję, że w roku bieżą­
cym władze magistrackie nie będą 
stosowały szkodliwego systemu.

Jeśli mowa o „staraniach" magi­
stratu o ulżenie ciężkiej doli bied­
nym to ta opieka wygląda nie-szcze 
gólnie. Wbrew iostn.ejącym zarzą 
dzeniom władz centralnych zatrud 
■nia się' przy t. zw. „odrabianiu" 
wsparcia

ludzi półnagich,
nie wchodząc w położenie bieda­
ków którzy miast odzieży, 

świecą dziurami.
0  węglu zapomniano zupełnie tak, 
jakby zabrakło na Śląsku „czar­
nych djamentów".

Zmuszonych ostatecznością bez­
robotnych, którzy chcą otrzeć łzy 
biednych dzieci, .starają s ę o wę­
giel w bieda - szybów, wypędza się
1 niszczy lub wysadza, szybiki a wę 
giel z takim trudem zebrany konfi­
skuje. Ćzem ogrzać izbę. w. czasie 
obecnych ciężkich mrozów? Czem 
zapalić pod kuchnią aby zagrzać 
garnuszek

lichej strawy?
W azylu, ostatecznym przytuł­

ku dla pozbawionych mieszkań, wy 
eksmitowanych bezrobotnych, 
sredukowano do połowy racje żyw  

nościowe

a kawę terwogóle „zlikwidowano".
Dlaczego?
Czy może dlatego, aby bezrobot 

nr nie opijali się zbytnio tą lurą? I, 
czy wogóle w tak,ch warunkach 
można „odrabiać" zasiłki przy za­
trudnieniu przymusowem — kiedy 
poprzez wytarte lub wyszargane 
resztki ubrania

wystaje gołe ciało? 
ci, co iesziczę mają resztki „fortu­
ny magnackiej" zmuszeni są wyni­
szczać swe ubrania po to, by nie 
mogli się pokazać na ulicy. Nikt się 
nie pyta o to, czy bezrobotny ma 
za co kupić jakieś odzienie, czy 
ma czymkolwiek

okryć swe ciało.
A jeżeli który pozwoli sobie na 
słowa krytyki — to

„robi go się komunistą".
Zaprawdę, niema sprawiedJiwo- 

ści dla biednego. Wiadomą jest rze 
czą, że komitet otrzymuje od kup­
ców

dary w naturze.
Kto je widzi, kto je otrzymuje? 
Opowiadają nam, że artykuły te o- 
trzymuję żłóbek dla' niemowląt,: to 
znowu jakaś tam ochronka czy też 
inna instytucja .miejska dobroczyn­
ności publczmej. Ale

my o tem nic nie wiemy, 
bo dla nas niema nic. Nawet o ka­
wałek mydła trudniej jest. niż o

Chleb. Całemi 
tygodniami nie używamy mydła

bo i za co kupić, a komitet 
nie posiada, tub zgoła odmawia 
wydania. Jak w tych warunkach 
mówić o higjenie? Bieliznę nosi się 
tak długo,
dopóki sama nie spadnie z ciała,

gdyż niema jej czem uprać.; Tak 
oto. wygląda

opieka ojczulków miasta 
nad biedakami.

Uważamy, że najlepiejby było, 
gdyby kupcy-ofiarodawcy mogli 
wydawać towar bez pośrednictwa 
magistratu lecz bezpośrednio na 
rece bezrobotnych, na podstawie | 
kartki, wydanej przez magistrat.

Przy tym systemie oszczędziło­
by sie wiele pracy i kłopotu urzęd­
nikom miejskim, którzy nie mogli­
by już rządzić sie .wedle własnego 
widzimisię. W dobroczynności 
winna być wyeliminowana wsze' 

protekcja szkodząca sprawie 
przydziału różnych artykułów na ‘ 
ręce najbardziej potrzebujących po 
mocy bezrobotnych m. Katowic.

Tym sposobem magistrat unik­
nie kłopotu a niektórzy urzędnicy, 
opinji defraudantów.

Wiele możnaby na ten temat pi­
sać, ale żę

prawdy pisać nie można 
przeto ograniczamy się do tych

słów pod adresem powoła nyci 
władz miejskich i

p. prez. dra Kocura,
któremu powinna leżeć na sercu 
dola bezrobotnych.

Jeszcze raz musimy z przykro* 
ścia stwierdzić, że do władz miej* 
skich

nie mamy zaufania,
o które w danej chwili będzie cię* 
żej. Wysyłając ten oto list nie ma­
my bynajmniej zamiaru osądzać nst 
szych ..dobroczyńców" zgóry, ale 
też nie mamy powodu przemilczać 
krzywdy jaka się dzieje nie dzie­
siątkom ale setkom

najbardziej pokrzywdzonych, 
ba, nie mających możności zapra­
cowania na kawałek chleba.

A tych nieszczęśliwych przez 
los pokrzywdzonych nie wolno 
krzywdzić!

Bezrobotni z Katowic. 
Powyższy list bezrobotnych jest 
tak znamienny, że nie wymaga 

żadnych komentaży. Z każdej li­
tery, z każdego słowa przema­
wia rozpacz i ból. Nie należy 
igrać z nędzą i dlatego aktualna 

jest bardzo sprawa uczciwego i 
sprawiedliwego traktowania wszy 

stkich bezrobotnych orzy okazji 
podziału darów. Nie wątpimy, że 

słowa nasze znajdą należyty od­
zew na ratuszu.

Jak woźny sadowy orzekał wyroki
Od kryminału ocaMi go wdzięczni Kbenct

Pan Krzeczkowski, długoletni 
woźny sądu okręgowego w Wilnie, 
otrzaskał się z,e „sprawiedliwo­
ścią" do tyła że cały kodeks kar­
ny umiał napami i ęć, a że był człe­
kiem umysłu obrotnego, więc i 
wszelakie kruczki prawne wiedział 
kiedy, gdzie i jaik zastosować moż­
na. Bolał tylko, że stanowisko woź 
nego nie daje pola do popisu dla 
tych jego zdolności i marzył o ja­
kiejś okazji, w której mógłby zabły 
snąć. Całą swą wiedzą prawniczą.

Okazja nadarzyła sie wreszcie. 
Pan Krzeczkowski otrzymał bo­
wiem właśnie urlop całomiesięcz- 
ny, który postanowił spędzić 
u swego przyjaciela, p. Mieszkucia 

w Wornianach.
Teraz albo nigdy! — powiedział 
sobie p. Krzeczkowski i począł czy 
nić przygotowania do nowej kar je­
ry.
. Zbadał pilnie akta wszystkich 

spraw, dotyczących osób zamiesz­
kałych w Wornianach wynotował 
drobiazgowo wszystkie, wchodzą­
ce w grę ndzwiska. wszystkie da- 
ty i decyzje sędziów, a__________ _

sprawiwszy sobie dla większej po­
wagi autentyczną togę sędziowską,
wybrał się w dirogę.

Przyjaciel chętnie zgodził się do 
pomóc staremu druhowi, zwłasz- 
cza. że i jego znaczenie w oczach 
sąsiadów urosło, gry rozgłosił, iż 
przybył do niego w odwiedziny 
•,sam pan sędzia okręgowy z Wil­
na". Nadmieniał przytem zręcznie, 
że za jego wstawiennictwem i za... 
niewielka opłatą.
pan sędzia może doraźnie roz­

strzygnąć niejeden spór,
dać niejedną dobrą radę i niejedne­
go uchronić od kryminału.

Reklama poskutkowała. Intere­
sanci poczęli sypać się drzwiami 
i oknami do mieszkania p. Miesz- 
kiucia, gdzie przybrany w togę sę­
dziowska P. Krzeczkowski, z po­
wagą wysłuchał skarg i żalów, za­
glądał do ksiąg, zastanawiał się 
głęboko czasem odbywał na ubo­
czu narady z Mieszkuciem — a w 
następstwie tego wszystkiego po­
czciwy Mieszkuć wtajemniczał za­
interesowanego petenta, że sprawa 
i ego  _____ ._____ ;____

Faiszerz tós ążeczeK P.ft.0.
aresztow any w Cborzowie

W  urzędzie pocztowym w Chorzowie 
przytrzymano- mieszkańca Częstocho­
wy 33-letoiego Franciszka Garulewi- 
cza, na gorącym uczynku usiłowanego 
oszustwa.

Gadulewicz przy pomocy sfałszow a­
nej książeczki P  K. O. zamierza! pod­
jąć kwotę 80 zł Podobnego oszustwa 
ja k . ustalono dopuścił - się w • Herbach 
Śląskich, gdzie podjął .80 zł, oraz w 
Sadowię, pow. hjblinieoki, gdzie podjął

10 zł.
Przy rewizji osobistej znaleziono u 

niego kilka o-bl-iiga-cyj państwowej poży­
czki budowlanej i dolarówe-k w pieczę­
cią towarzystwa bankowego w Grod­
nie

Przypuszczalnie obligacje te zostały  
uyl-udzane.

Zaznaczyć należy, że Garulęwicz za 
podobne oszustwa był ju ż  karany 6-det- 
niem więzieniem.

może być doraźnie umorzona za 
opłatą 60 do 100 zł.

Inni zmów, również za niewielkiem 
wynagrodzeniem. otrzymywali 

wskazówki, jak postąpić należy dła 
wygrania sprawy przed trybuna­
łem.

Kilka tygodni takiego urzędowa­
nia dało p. Krzeezkowskiemu — 0- 
bok satysfakcji — spory dochodzik, 
wyrażający się sumką około pół­
tora tysiąca złotych.

Serdecznie żegnali się przyjacie­
le, obiecując sobie za rok powtó­
rzyć tak korzystny interes.

Zły los chciał jednak inaczej. 
Obaj

zasiedli ną ławie oskarżonych
pod zarzutem dokonywania oszu­
kańczych praktyk. 1 wtedy stała 
się rzecz dziwna: Zainteresowani
obywatele worniińscy, przesłuchi­
wani w charakterze świadków je­
dnomyślnie oświadczyli, że prócz 
głębokiej wdzięczności, nic innego 
nie żywią do p. Krzeczkowskiego.

— Adwokaci kosztowali mmie 
pół majątku — mówił ten i ów. — 
l nic nie poradzili! A jak zrobi’em, 
jak radził p. Krzeczkowski odraizu 
sprawę wygrałem 
Niech mu ta Pan Bóg da zdrowie 
żeby jak najdłużej radził biednemu; 
narodowi!

Nic dziwnego, że wyrok zapadł 
uniewinniający.

Sława P. Krzeczkowskiego, jako 
znakomitego doradcy prawnego, 
zataczać zaczyna na Wileńszczy­
źnie cona-z to szersze kręgi Podo­
bno nawet -.panowie" z Wilna szu­
kają rady w najzawilszych spra­
wach sądowych.
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D o d a f e k j k o b l e c v  
Jahiemi produktami karmla nas w m asłach
„Prawdziwa wiejska * kiełbasa i mleko . prosto od krowy"

Pokaz „aprowizacja" w Związku Pań Domu
W ystarczy przejść sic w  dniu 

[targowym po mieście, by zaobser­
wować na targowiskach i ulicach 
miast ciekawe obrazki. Stoją tam 
sżeresri wo;zów z żywnością, na 
których kmiotkowie w otwartych 
naczyniach przechowują śmietanę, 
twaróg, mleko, leża tńczem nie- 
przykryłe sery i masło. Wszystko 
„paipra wdziwszc11. „najświeższe11. 
G zy także i „najczyściejsze*1? Nie, 
1o ostatnie pytanie nie wchodzi 
zupełnie w rachubę.

Oto do wozu podchodzi jakaś go 
tsposia i pyta czy można spróbo­
wać śmietaue. Wieśniaczka w y­
ciągu z wiązki, «a której siedzi, 
tuż z pod szmat, któremi otula się 
od zitv.ua, kawałek słomy i podaje 
kupującej. Ileż tych słomek zosta 
ło zamaczanych w naczyniu, za­
nim cala zawartość jego sprzeda­
no, a jakże często czyni się to jed 
na i ta sama łyżka.

Na drugim wozie sa ładne ser­
ki grupuje się kolo nich gromad­
ka osób. Każda z nich bierze se­
rek do ręki. maca obraca. Kadzie, 
bierze drugi i t. d. Ktoś zwraca 
uwagę, że przecież tak nie można, 
odchodzi jednak czemprędzej pod 
gradem odpowiednich epitetów, z 
których najłagodniejszym jest 
..patrzcie, jaka hrabinia“ i t. p.

Wozy takie widać również czę­
sto stojące przed małemi sklepiku 
mi spożywczemu Spod siedzenia 
wozu, z brudnych skrzynek i 
szmat wędrują do owych sklepi­
ków ćwiartki mięsa i ..prawdziwa 
wiejska11 kiełbasa, przygotowywa 
na w  najbardziej niehigienicznych 
warunkach, przy braku kontroli 
sanitarnej tak o ad mięsem, jak i 
ludźmi, zatrudnionymi p>r,zy tej 
pracy.

A jak wygląda domokrążny han­
del mlekiem przywożcr.em w bań 
kach, do których skrzętne gospo­
sie wiejskie zabierają w r*Hvrot- 
nei drodze — pomyje?

Coś nie coś mówią nam o tern 
badania, przeprowadzane w War­
szawie przez państwowy łub miej 
ski te ty tu i Higieny. Wykazują 
one na 100 pobranych p>rób w 51 
wypadkach zarazki . gruźlicy, 
prócz zafałszować i zanieczysz­
czeń.

Stolica spostrzebuje dziennie 
mleko od 60 do 70 tysięcy krów. 
Łatwo wyobrazić sobie, ile wśród 
tej liczby znajduje się zwierząt 
chorych lub dojonych przez łudzi 
chorych. Tak więc przedstawia 
się owe mleko roznoszone po do­

nnach. za które - niejednokrotnie 
drożej p’acimy, bo to „wprost od 
krowy11, lub kupowane po różnych 
małycb sklepikach i t. p.

Jeść musimy wszyscy, nikomu 
tedy nie może być obojętne war­
tość produktów, które spożywa w 
respu racji czy w domu.

Sprawa ta staje sie jednak prze 
dewszystkiem zagadnieniem palą- 
cem dla kobiet, na których spoczy 
wa ciężar zaopatrzenia rodziny w 
świeże i zdrowe produkty. Nie 
jest to łatwem zadaniem.

Pomimo bowiem kontroli sani­
tarnych i licznych, istniejących w

tej dziedzinie przepisów, produeeii 
ci i kupcy lekceważą stale najbar­
dziej zasadnicze żądania.

Dużą tedy zasługa związku! Pań 
Domu jest zorganizowanie w  War 
szawie drugiego 7. rzędu „Pokazu 
nowości w gospodarstwie ćomo- 
wem“ pod mianem „Aorowizacja11.

W lokalu przy ul. Nowy Świat 
nr. 9 miejsce sprzętów i urządzeń 
gospodarskich zajęły eksponaty z 
różnych dziedzin produkcji spo­
żywczej. Położono tu przede- 
wszysłkiem nacisk na te produkty 
które są w największych ilościach 
spożywane, a więc pieczywo, na­
biał, mięso, o_woce, jarzyny i ich 
przetwory.

Celem pokazu jest wykazanie z 
jednej strony zafałszowania i za­
nieczyszczenia tych produktów, z

drugiej racjonalnego ich opakowa 
nia, przechowywania i sprzedaży.

Na w ystaw ie zaprezentowane 
zostały własne pomysły związku 
pań domu oraz eksponaty firm, 
które spełniają wymagania, stawia 
ne przez Związek.

Wysunięty również został cały  
szereg słusznych i ważnych .po­
stulatów tn. in. wprowadzenia w  
życie ustawy o dozorze nad pro­
dukcją i handlem mlekiem, zakazu 
sprzedaży nabiału w otwartych na 
czyaiach, uporządkowania handlu 
mięsem, większej kontroli «ad w y  
robem wędlin, dostarczania jaj 
świeżych bezpośrednio od produ­
centów. higienicznego rozwożenia 
i sprzedaży pieczywa, cukru pacz­
kowanego w  cukrowniach zamiast 
rozsypywanego z brudnych i prze

puszczających kurz worków i t. -p.
Trzeba jednak .powiedzieć sobie 

otwarcie, że dopóki ogół naszych  
gospodyń nie weźmie do serca 
tych słusznych żądań, nie będzie 
się domagał ich urzeczywistnienia 
1 przestrzegania wszelkie wysiłki 
i zarządzenia w  tyra kierunku ita 
nic się nie zdadzą.

Mieszkanki stolicy mają obecnie 
możność zaznajomienia sie z najko 
niecznieiszemi wymaganiami w  
dziedzinie aprowizacji, pozostaje 
jedynie wyrazić pod adresem Zwią 
zku Pań Domu życzenie, by tego 
rodzaju pokazy mogły być organi­
zowane i na prowincji, gdzie tak 
uświadomienie rzesz kobiecych jak ‘ 
i zaniedbania ze strony, kupców i 
dostawców są stokroć gorsze niż 
w dużych miastach.

Radosny uśmiech dziecięcy
w wigilijny w ie^sdr

Zbliżają się święta Bożego Na­
rodzenia. Juk za dni kilkanaście, 
w noc wigilijna zapłoną światełka
na chomikach. Ileż serduszek dzie­
cięcych z utęsknieniem oczekuję 
tei chwili.

Radość to przywilej młodych. 
Tyle ciężkich chwil czeka -ich w 
przyszłości. Niechże chociaż po­
zostaną wspomnienia z  lat dziecię­
cych, kiedy to jeszcze najmniejsza 
zabawka, książeczka c z y  torebka

słodyczy wywołuje tyle uciechy, 
a drzewko wigilijne jest marze­
niem całego długiego roku.

To też wszyscy rodzice, których 
tylko stać na sprawienie chociaż­
by najmniejszym kosztem gwiazd­
ki swej dziatwie, nie powinni im 
tego odmawiać, nawet gdyby stać 
się to miało kosztem uszczerbku 
w innych wydatkach domowych.

W imię prawa dziatwy do ra­
dości.

U czm y  s ię  ja k  b y ć  d o b rą  ż o n ą  
Uyhhdy o wychowaniu malżeńsk etn i rodzinnem

Rodzina to podstawowa komór- 
ha silnego państwa i zdrowego na- | 
rodu. Starej tej prawdy dowodzić 
nie potrzeba. Rozumie ją znaczna 
część społeczeństwa i z niepoko­
jem śledzi •mebezpieczfjc oznaki 
upadku życia rodzinnego, mnożące 
się w dobie współczesnej.

Tragedje małżeńskie, masowe 
rozwody, lekkomyślnie zawierane 
śluby stały się tak dziś powszech­
ne na całym świeeie, że wreszcie 
•nad przyczynami, tych zjawisk za­
stanawiać się zaczęli uczeni.

Doszli oni do wniosku, że cho­
ciaż wiele; ustaw i praw obowiązu­
jących w tej dziedzinie już się 
przeżyło, nie można całej winy 
zwalać jedynie na isłnejące prawo 
dawstwo. Że są tu także i inne 
przyczyny, tkwiące w nas samych.

Jedną z nich stanowi absolutny 
brak przygotowania do tak ważne­
go kroku, jakim jest małżeństwo. 
Zarówno kobiety, jak i mężczyźni 
uczą się zasad małżeństwa dopiero 
z jakże przykrych i gorzkeh nie­
raz własnych doświadczeń.

Nad zasadami wspólnego poży­
cia i wypływającemi stąd Obowiąz­
kami najczęściej poprostu nie zaśta 
nawiamy się zupełnie.

* Wnioski fe doprowadziły, jak to

już w swoim czasie pisaliśmy, do 
wprowadzenia na dwu uniwersyte­
tach amerykańskich wykładów „o
szczęściu w małżeństwie11.

Obecnie w Warszawie został 
zorganizowany cykl wykładów o 
podobuem podłożu z zakresu w y­
chowania małżeńskiego i rodzime­
go. Prelegentami są wybitni profe­
sorowie i uczeni, a odczyty dostęp 
ne dla wszystkich, stanowiąc zam­
knięty w sobie cykl.

Jak widać z tematów, obejmują­
cych takie dziedziny, jak psycholo­
gia, higjena, prawo małżeńskie, bu­
dżet domowy i inne, zagadnienie u- 
jęte zostały poważnie i wszech­
stronnie.

Zwrócenie uwagi z punktu wi­
dzenia naukowego na niedomaga­
nia rodziny współczesnej uznać 
należy za objaw pomyślny.

Jeden cykl odczytów w jednem 
mieście nie może wprawdzie-wy­
wrzeć decydującego wpływu, przy 
czyni się jednak bezsprzecznie do 
poruszenia naszej opio.ii społecznej 
i bliższego zainteresowania tą pa­
lącą dziś kwestią.

Winna ona zająć przedewszysf- 
kiem kobiety, które w dzisiejszym 
układzie stosunków padają najczę­
ściej ofiara trągedyj małżeńskich.

Niestety, w iele dziś dzieci pozba 
wionych jest tego prawa.

I o nich również zapominać nam 
nie wmlno. I one także w dzień w i 
gilijny muszą mieć swoją gwiazd­
kę, która wywoła uśmiech radości 
na ich dziecięcych twarzyczkach.

Cz y  naprawdę iest to takie trud 
ne, nawet w  obecnych ciężkich 
czasach? Nie. trzeba tylko szcze­
rej, dobrej wroli.

Wiele jest przecież domów w  
Polsce, „w których dziatwa obdaro 
wa-na zostanie nowemi podarkami. 
Gdybj- w każdym z nich zrobiono 
dokładny przegląd zabawek i rze­
czy posiadanych przez dzieci, gdy 
by w  każdym wybrano chociażby 
po jednym przedmiocie, a - jakże 
często dałoby się odłożyć i w ię­
cej to doprawdy mało pozostałoby 
smutnych twarzyczek dziecięcych 
w ten radosny wieczór.

Trzeba jedynie czynić to w po­
rozumieniu 7. dziećmi. Zachęcić je 
same do takiego czynu. Robią to 
zazwyczaj wówczas z ogromną 
chęcią i nietylko nie sprawia im to 
przykrości, ale przeciwnie, dużą 
przyjemność spełnionego dobrego 
czynu, stając sie równocześnie do 
skonałym środkiem wychowaw­
czymi.

Tych, których chcemy obdaro­
wać nie trzeba szukać daleko, są 
w  każdem mieście, w każdej wsi. 
w każdem osiedlu. Sa towarzy­
stwa, zajmujące sie specjalnie 
gwiazdka dla dzieci.

I nietylko w kraju. Zbierane są 
również podarki dla dziatwy pol­
skiej zamieszkałej w Gdańsku i w  
Niemczech, która z radością wita 
najdrobniejszy dowód pamięci od 
siostrzyczek i braciszków z ojczy­
zny. Tara najmniejsza książeczka 
czy pisemko w języku ojczystym 
wywołuje nieopisaną radość.

Gzasa już niewiele. Nie gwle- 
ka.imy. Chociaż sami mamy nie 

i dużo, nie zapominajmy o tych, któ- 
* rzy nie maja nic.



N r . 33 8 N O W Y  C Z  A S  'Cs’wartek, 7 g rtb tó f 1933 tv ■«1

Złe waruntti materialne pchnęły ich w obięcia śmierci
W e W łochach pod W arszaw ą  

M iniow ał sam otna willę o rzy  uli­
cy  Kolejowej. b. d y r .T o w . »bez.p. 
„Rośja"* lie rła ine  w raz  z żoną. 
Gd pew nego czasu dyr, H erlaine 
miał

k ło p o ty  p ien iężn e .

U swn«Gii enheptii
W czorajszego prz-edpotediiia dostał 

«a ukicy ataku epileptycznego Wit,Hełm 
ttefduk zam v, Nowych Hajdukach (3 
maja 20) Upadając na bruk doznał
on obrażeń twarzy i głow y, tak. że o- 
kazała się konieczność przewiezienia 
wte.vzczęśMwego do szpitala.

Dla oszczędności państw o H. od 
p raw ili służącą Miesz-kanie sprzą 
ta la  i usługiw ała służąca p rzy ­
chodnia. żona jc-dn-ego z kolejarzy.

W czoraj jak zw ykle smużąca 
p rzy sz ła  do m ieszkania państw a 
H., aby  im ugotow ać kolację. Gdy 
na dzw onki n ik ł nie otw iera ł, słu 
żaca
zaalarmowała sąsiadów i policję.

W ezw any ślusarz o tw orzy ł 
drzw i i w sypialni znaleziono 
nieprzytomnych 70-lctniego dyr. 
Herlaine 1 lego 66-letnią małżonkę.

W ezw any  lekarz pogotow ia 
p ryw atnego  z W arszaw y, dr. Att- 
fcatifer. doprow adził do orzytom -

Skarb w schowku
n eaczc wego kapsa

Przed kilku dniami aresztowano w
Poznaniu znanego kupca, Marjaoa- Do­
browolskiego, pod zarzutem oszukania 
'wielo przedsiębiorstw łódzkich i war­
szaw skich na ogólną sumę 370.000 zł, 

Dobrowolski przed rokiem obciążył 
swą nieruchomość hipoteką kaucyjną 
w kwocie 100.000 z?, na rzecz swej żo­
ny *

Obecnie zakupi! olbrzymią ilość to­
warów. znacznie większą, nrż w latach 
wbiegfycłi Wkrótce po otrzym aniu to­
waru zawtfKiotP.il firmy, iż 2lożył w 
sądzie grodzkim wniosek o odroczenie

wypłat.
Na wiadomość o tern w Łodzi zawią 

zai się komitet wierzycieli. W ówczas 
do wierzycieli łódzkich z-głosrł się a- 
gent, który zeznał, iż oa polecenie Do 
hrowol-sktego zakupił niedawno 5000 
doiarów w złocie.

Wczoraj- przeprowadzono w sklepie 
Dobro, wolskiego w Poznaniu rewizję, 
która dala wyniki sensacyjne.

Wśród regałów z towarami znalezio 
no schowek, w którym Dobrowolski u- 
kry! wielką ilość monet złotych, war­
tości kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Nie oszczędzili nawet ochronHi
Jednej z ostatnich nocy dokonano 

śmiałego włamania do lokał* ochronki 
w Czarnym Lesie. pow. Św iętochłowi­
ce.

Spraw cy wydusili szybę w oknie

porterowym, a następnie skradli zasło­
nę od okien, kitka fartuszków, budzik 
i kilka pasków skórzanych, wyrządza­
jąc szkodę na 50 zł.

Białe na z elonej granicy
Z powodu spadku śn iegu — zbielała 

granica. Utrudnia to w  znacznym stop 
a iu  przesączanie przez granicę szrou- 
gltt, bowiem przemytnicy nie zdołali je 
szcze zaopatrzyć się w „kostiumy śnie 
gowe", t. j. białe płachty, chroniące ich 
przed „zielonkami".

Mimo tego byli tacy którzy ryzyko 
wali przedostanie sie do Polski.

W czorajszego popołudnia zatrzyma­
no opodal kop. Biały Szarlej — Józefa 
Trojce i Wojcłecłia Woźniaka z S ie­
mianowic z zapasem towarów prze­
myconych z Niemiec w  postaci rodzyn 
ków i maggę Pozatem aostair ujęci: 
Piotr Mąko! z Orabocina. s<rw. Bę­
dzin, Dawid Posmantier z Ktrmonło-wa, 
po w, Będzin, W ojciech Koterba- i Jan- 
Cybulski z Brzozowie oraz Roman Ba

O doow edzi Gzjtpinilwm
P. Ig. Stroński. Bielsko. Po  uadesła- 

miu znaczka pocztowe go 1 uałcżyto-śoi 
za ogłoszenie w kwocie zi .  5 prześlemy 
■oferty.

P. Teofil Gaś. Piaśnifei. Informacja 
ipochcdrziłia ze źródła ur.zędeweig1 , do 
-którego zwracamy, się o  potwierdzenie 
■prawdz wości Pa.ua 1 stu. Pozatem spro 
atowaiiric nie odpowiada wysr» gom u- 
staw y.

Bezrobotni z Katowic. W swoim cza­
sie  porusza firny przedstawioną nairt 
sprawę. List Panów k ero.teiny do pre- 
aydewta in asta -dr. Kocwa, by s e. za- 
jKwnal bł żej z życzeniami zainteresc- 
wam-ych bezrobo-ittyck Sądzim y, że po­
winien potraktować to życzctfe  w sen­
s ie  ,pr.zyhy!iłym, już eh, c  ażby przez 
“wzgląd na okoliczność- że hi ędzy bez- 
rob  fatymi niema fotLz-i tak'ch fob ow a­
kiej -partii, a jedynie s ą . wwej fob wię­
cej dsotkui ęcl kieską bezrobocia i jego 
sfculfcćsfji.

zan z Józefkk Trzej ostatni mieli przy
sobie 53 kito pomarańcz, 5 kiło droż­
dży i bakalie.

Zatrzymanie nastąpiło przy użyciu 
strzałów rewolwerowych oddanych za 
niemi przez strażników.

Efcslalgla cif »śdk’?
Za awanturę w stanie nietrzeźwym  

zatrzymała połicia w Król. Hucie 
oby w. sient. 324etn. Jerzego Drasp&a, 
zarn. w  Bytoniu (Dyngastr. 50).

Pomieważ Draspik by! już kilkakrot­
nie wydalony z grasic państwa jako 
uciążliwy obcokrajowiec, osadzono go 
w areszcie, skąd powę-dnsje do „Va- 
terlańto".

W & zys tM eg ®  
p© tro s c e -

Na zfotonej granicy pod Łagiewnika­
mi z a trzy.m ity został przez patrol stra­
ży gram. Wtedys-kwa- Krawczyński z a-m. 
w KróL Hucie ŁPudłerska 18). Miał on. 
przy sobie 3 litry inaggi w pęcherzu 
oraz.- po kilka kiło migdałów, rodzyn­
ków, drożdży, yłatfcóne- kokosowych, 
sacdyncte'i rpórna-raticz. które zajęto i 
wraz z nim- odstawiono do urzędu cel­
nego.

Krawczyński będzie musiał zapłacić 
grzywnę w -kwocie 580 zł.

Zażarły rcw erznsfa
W  W ielkich Hajdukach wpadł na 

jednej z u'Uc jadący ze znaczną szyb­
kością jakiś rwoerzysfe. na Roberta Bi- 
jasa (Stalmacha óX który przyga ec-io- 
ny kołami roweru odniósł złamanie o- 
bejezjaka.

Bi jus znajduje Sie na kuracji w szpi­
talni buły Batorego: Nie udało sie. »sto-
M- ®a-rwłsk» rozbijakń

łiońci staruszkę. D yr. Herlaine mi 
mo zabiegów nie udało sie ocucić. 

W stanie beznadziejnym
przew ieziono go do  szpitala Dz. 
Jezus.

Jaką trucizna otruli sie starusz­
kow ie nie udało sie ustalić. P rzy ­
czyna  za ma cliii na życie by ły  z^e 
w arunki m aterialne.

Próbna
mobilizacja

PARYŻ. 6.ł2. — Minister wojny t h »  
Isdier polecił zorganizować próbny 
transport wojsk, celem obsadzenia no­
wych fórtyfikacyj r.a wschodBte] gra- 
r.icy Francji.

Chodzi tu o wypróbowanie spraw­
ności środków lokomocji przy m aso- 
wcm przerźuoen-hi wojsk z całej Fran- 
cji na nową linie fottyftkacvK

V * :J .

Groźny pożar przędzalni
i€0e€OO złotych strat

ŁÓDŹ, 6.12. — W czoraj wybuchł 
groźny pożar fabryki przy ul. W a­
gnera.

W posesji tej firma Herzberg i 
W ajnsiok uruchomiła przędzalnię. Nad 
ranem, kiedy przędzalnia była w ru­
chu, na pier wszem piętrze z nieustalo­
nej dotąd przyczyny powstał pożar, 
który, natrafiając na łatwopalny mate­
riał, błyskawróz.me się rozszerzył i o- 
bją? ca ły  budynek fabryczny, przerzu­
cając się  następnie na klatkę schodową

W  ten sposób ogień odciął drogtf 
pracującym w fabryce 25 robotni,kotM.

Robotnicy jednak zdołali się urato­
wać, cztery natomiast robotróce które 
pozostały w płonącym budynku, w y­
ratowała straż pożarna.

Po kilku godzinach- akcji ratowniczej 
ogień ugaszono.

Spłonął cały budynek fabryczni? 
wraz z urządzeniem. Straty wynosz?  
100.000 zł.

Za zabójstwo przyjaciółki
nieć tat w 'ez  en cep t e c

Głośna w swoim czasie w Tomaszo­
w ie Mazow eekim  sprawa 27-letn ego 
w laścic ela nierachomości Mendla Biz- 
berga, zabójcy roto tnfcy M Iczarków- 
ny, znaiaizła się w dn>» wczorajszym  
na wokandzie sądu okręgowego w 
Piotrkow.e.

Oskarżony Bizberg w dnm 12 sierp­
nia b. r. w z am arze pozbawień a ży­
cia sw ej przyjąć ółfci 20-!etniej Stefanii 
M Iczarkśwny, rob tnicy jednej z fa­
bryk tornaszowsk ch, zadał jej dwa cię 
Cia brzytwą w lewą stronę szyi.

C'-osv >e bvły śm ertebte. Po doko-

w ę z  en a
naoem zabójstwie Bizberg usiłował pt»' 
pełHtć samobójstwo, padrzy.t.ając s  bio 
gardło tą samą brzytwą.

Za.Bwcb sam obójczy został jednak! 
udaremni ny. Po dwudrr ow ej rozpra^ 
wie, w toku której przesłuchano sze­
reg ś w adków ora z b eglych. sąd gł-cw 
sił wyrok skazujący zabójcę Mendla 
B zberga na 5 łat więzienia

 — ):*:<--------------

Kaps itiw
W  miasteczku iłża niesłychaną 

wairtttrę w yw ołał w  nocy mejak' Jó­
zef Albeker, który, pod wpływem al­
koholu, rozebrał się do naga na Bhcy» 
a zatrzymany przez policję staw iał z s  
ciekły opór.

Albeker stanął przed sądem pod za: 
rzutem stawiania oporu władzy, znie­
ważania i pogryzienia policjanta f zo­
stał skazany na 6 miesięcy więzienia*

Stefania Miłczarkówna

saiieic
na d n ;e stadni

ŁÓDŹ, 6.12. T d . w!. — W damn nr, 
103 przy tri. Piotrkowskiej zdarzył się 
wczoraj wstrząsający wypadek.

Dozorca domu Bolesław Piaokowski, 
puszczając w ruch motor prźy studni, 
pochwycony został przez pas i rzucony 
w ó0-mctrową głębię.

N ieszczęśliwego ciężko poranionego 
wydobyto w stawie nieprzytomnym- ł 
przewieziono do szpitala,, gdzie żniarł.

Z astrze len ie
strat© ka §@#fec>fĈD

Na granicy polsko-sowieckiej okoid 
Radoszkowic zastrzelony został straż­
nik bolszewicki, który ścigał Jakiegoć 
osobnika, usiłującego dostać się na te­
ren polski.

Osobnik ów  nie przeszedł jednak gr« 
nicy polskiej, lecz pozostał po stronie), 
sowieckiej.

Tragedia
z c s f s o c f s e i s i Y e f ®

Na polach wsi Wólka pod LpbartaK 
wcm, rozegrała się krwawa tragedy® 
miłosna.

18-ketnń Jan Stegieda, mieszkaniec hej 
wsk.pragnął pojąć za żonę IS-lełnią Ja  
iiinę Bcdnarczykównę. Ro-iztce obojga 
młodych nie chcieli się zgodzić na ten 
związek małżeński.

Doprowadzeni do rozpaczy mlodzJ 
udali- się -pa pole, gdzie Stegieda wy­
strzałem z rewolwer w zafetf swoją na-* 
-rzeczoną, a następnie sam odebrał s®- 
bie życie. '
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Ten artykuł iest bez tytułu
Haileośej sobie samemu w mys i tytuł dorobić...

*  ..................... .  1  1 ___ I r . t - .  A O  r f  A  T r 1

Poświęcając tyle miejsce spra 
wie Żyrardowa -- , winniśmy 
pewne wyjaśnienie tym spośród 
Czytelników, dla których może 
sle to wydać niezrozumiale.

Postępujemy tak z dwu po­
wodów: , .

1) Żyrardów, od czasu pamlęt 
nej tragedji, kiedyto oadl od knl 
Blacliowskiego dyrektor Koeh­
ler. nie przestał być tem. czetn 
byf dawniej: mieiscem bezprzy 
kładnego wyzysku pracowni­
ków i terenem dorabiania się 
cudzoziemskich właścicieli i pra 
cownlków:

2) Żyrardów jest symbolem. 
Ponurym symbolem samowoli 
obcego kapitału w Polsce, w y­
sysającego wszystkie soki 7 poł 
skiego robotnika i pracownika.

Z tych powodów o Żyrardo­
wie piszemy.

Z tych też powodów zamiesz­
czamy dz«ś nowy artykuł. Speł­
ni on znów podwójna rolę: 1)

?owle prawdę o stosunkach w  
yrardowle, gdzie na tle nędzy 

polskiego robotnika 1 pracow­
nika tuczą się krociowemi su­
mami cudzoziemskie pijawki I 
2) ukaże prawdę ogólniejsza, 
prawdę o szalonych zarobkach 
cudzoziemców w Polsce, w y­
zyskujących bezlitośnie „tuzlem 
ców“ — Polaków, jak to zw y­
kli czynić w swych zamorskich 
kolonjach.

Z arząd  Z akładów  Ż y ra rd o w - 
fckich w  przedstaw ionym  na 
w alnem  zgrom adzeniu  akcjona­
riu szy  rachunku s tra t i zysków  
za  rok o p eracy jn y  1932-33 w y ­
k aza ł ko sz ty  ogólne w  sum ie
3,786,000 zło tych .
: W  sum ie tych k o sz tó w  m 'esz 
rCzą się w y d a tk i na w ynagrodzę 
asie personelu urzędniczego Za­
k ładów .

N iejednokrotnie podkreślaliś­
m y n iew spółm ierność pob iera­
nych  przez licznych cudzoziem ­
skich dy rek to ró w  pensyj do za­
robków  polskiego personelu  u- 
rżędniczego, a szczególnie do 
nędznych  za robków  załogi ro­
botniczej.

Dla dokładnego zilustrow ania 
ty ch  zgoła niepraw dopodobnych 
stosunków  p rzy taczam y  poniżej 
w y k az  poborów  najlepiej uposa­
żonych  cudzoziem ców , zatrud­
nionych w  Z akładach  Ż y ra r- 

1 dpw skich  bez w iększego poży t­
ku dla Z akładów , a z w ielką 
szk o d ą  dla polskich akcjonariu­
sz y  i w y raźn ą  k rzy w d ą polskich 
u rzędn ików  i robotników .

R oczne pobory  tych  cudzo­
ziem ców  w vnosza :

Comte — 120.000 zł..
Pfau — 72 000 zł.,
Vermersz (trzydziestoletni mło­

dzieniec. cieszący się wyjątkowe- 
sni względami polskich pań 7 towa­
rzystwa) — 96.000 zł.,

Ulrich — 48.000 zł..
Caen — 96.000 zł.,
Grąbczewski (nosi polskie nazwi 

sko ale ani słowa nie umie po pol­
sku) — 48 000 z!..

Hutter — 48.000 zł..
Ouenard — 42.000 zł.,
Welugart 72.000 zł_

Haas — 48 000 zł., (
Riedl — 27.600 zł..
Bre*la — 30.000 zł.,
Buchter — 27.600 zł.,
[espers (były czeladnik rzeźnic- 

ki w Belgjl — obecnie dyrektor 
działu w fabryce żyrardowskiej)—
24 000 zL.

Billing -  24.000 zł..
Baucquiet — 24.000 zł..
Mariage — 48.000 zł.,
Mizóry — 24 000 zl„
Schwarz — 24.000 zł„
Miiller — 21.600 zł.,
Dedapper — 21.600 zł.,
Ostryt — 18.000 zł.,
Primavesj — 14.400 zł..
Rumpei — 14.000 zł.,
Ludwig — 18.000 zł..
Hóhner — 18 000 zł.,
Rezek — 14.400 zł„
Schulz — 14.400 zł.,
Lehrmam — 21.600 zł.
W ielu pom niejszych cudzo­

ziem ców , jak Valon, F ingier It.d-, 
k tó ry ch  gaże w y noszą około 
1.00Ó złotych m iesięcznie, pom i­
jam y. ażeb y  zbytnio  nie pow ięk 
szać pow yższego  w ykazu.

Do tego należy jeszcze dodać, 
że w szy scy  ci cudzoziem cy, 
szczególnie zatrudnien i w biu­
rach w arszaw sk ich  

zajmują luksusowe mieszkania 
(jeden z nich np. w ynajm uje a- 
p artam en t hr. Zam oyskich), 0 - 
trzym ują g ra ty fikacje , a ponad­
to zak łady  op łacają  corocznie 
w y jazd y  ich w raz  z rodzinam i 
do F rancji. ( 1

A przecież w szy scy  ci cudzo- '

ziem cy, poza bardzo  nielicznem i 
w yjątkam i, pod w zględem  
sw y ch  um iejętności zaw odo­
w ych i p rzygo tow an ia  
sięgają zaledw ie poziomu pol­

skich majstrów, 
k tó ry ch  n a jw y ższa  p łaca  nie 
p rzek ra cza  p a ru se t zło tych m ie­
sięcznie.

W ym ienieni w y żei w  liczbie 
29 cudzoziem ców  pobierają 
rocznie
z Z akładów  Ż y rardow sk ich  
za same tylko pensie ogromną 

sumę, w ynoszącą 1,229,600 zł.
Jeżeli do tej sum y doliczyć u- 

posażenie n iew ym ienionych  tu­
ta j cudzoziem ców , g raty fikacje  
i inne św iadczenia, to nie b ę­
dziem y dalecy  od rzeczy w isto ­
ści, o k reśla jąc  m inim alny koszt 
u trzym ania  cudzoziem ców  w  Za 
kładach  Ż y rard o w sk ich  na
1,500,000 złotych.

Jakże nikle w y g ląd a ją  p rz y  
tem  zarobk i robo tn ików  ż y ra r ­
dow skich!

W y p ła ta  tygodniow a w szy st­
kich robo tn ików  zatrudn ionych  
w Z ak ładach  Ż yrardow skich  

w  liczbie 1»800 osób  
w ynosi około 60.000 zł., czyli 
rocznie około 3,120.000 złotych.

P o ró w n an ie  tych sum  w y p a­
da tragicznie, jeżeli zw ażyć , że 
29 cudzoziem ców  pobiera pra­
w ie połow ę tego, co zarabia w y  
jątkowo ciężką pracą 1,800 ludzi.

D ysproporcja  ta jest zbyt wiel

Miiiony kslęcia-wygnańca
Skandal w śród  arystokracji rosyisk:ej

Rok temu w Bi&ritz amarS w  sw ej 
wspanialej willi sędziw y książę Alek­
sander Oldenburski, wnuk po kądz.eli 
cara Pawia I-go.

Ks. Oldenburski, właściciel olbrzy- 
m eh bogactw w Rosji, zdąiy i przed re 
wotucją w yw ieźć zagranicę część sw e­
go majątku. Według zeznań osób. które 
bliżej stykały się z księciem, kap tał je 
go w bankach francuskich przekraczał 
5 nflj. z ł -tych 

Wnuk Pawła I m'mo podeszłego wie 
ku. prowadził szerok; tryb życia, urzą­
dzał wspaniałe przyjęć a i był bardtzo 
popularną postacią wśród arystokracji 
francuską] i rosyjskiej.

Obecnie, gdy władze francuskie za­
w ezw ały najbliższych krewnych, aby 
Wi/bec n;ch odczytać testament I doko­
nać p działu majątku, okazało się. iż 
książę m ijoner nic po sob e nie pi>zosta

wiit.
W ładze w drożyły dochodzenie 1 u- 

stałity, że kilku spadkob erców Olden­
burskiego otrzymało niedawno, niewia­
domo skąd, pokaźne fortuny, przyczem  
fakt ten zbiegł się z nagłą śmiercią 
księcia - milionera.

Jedna ze spadkobierczyń, krewna 
królowej Wioch, księżna Orłowa, dmó 
w  ła złożenia sw ego podpisu w  proto­
kóle o  nieruchomościach poz stawio­
nych przez zmarłego. Pełnomocnik 
księżny Ortowowej złożył skargę do są 
du przeciwko innym spadk b ercom z 
żądaniem ustalenia wartości po z sta­
wionego majątku i równego podziału. -

W liczbie pozwanych znajdują S 'ę  
jeden książę, jędrna ks ężna i trzech hra 
biów oraz kilku nietytułowanych ary­
stokratów.

Lindberghowie nad Atl-ntyKiem
Lot szlakiem Kot. Skarżyńskiego

LONDYN 6.12. Pik. Lindbergh 
z m ałżonką w y sta rto w ał na sw ym  
hydroplanle dziś o gotłz. 2-ej nad 
łanem  z B athurst w Gambiii na za- 
chodniem w ybrzeżu Afryki w  kie­
runku na port Natal w B razylii 
Dystań? ten w ynosi 190 mi!

Jeśt to lasarma m niej-więcej tra ­
sa. k tórą  leciał kpt. Skarżyński.

RIO DE JANEIRO. 6.12. — W  po 
ładnie okręty , znajdujące się w  dro 
dzę aa  A tlantyku, sygnalizow ały, 
iż w idziały  sam olot Lindbergha. 
L indberghow ie są oczekiw ani w 
port Natal w  stanie Rio G rande de 
Norie w B razylji o godz 16 w edług 
czasu zachodnio-europejskiego.

ka i zb y t rażąca , gdv  bow iem  
przeciętny zarobek m iesięczny  
robotnika żyrardowskiego w y ­

nosi 144 złote,
przecię tne  uposażenie m iesięcz­
ne uprzyw ile jow anego  

cudzoziem ca dosięga sumy  
3i533 zł.

C zy  w obec tego m ożna się 
dziw ić, że koszty  ogólne Z ak ła  
dów Ż yrardow sk ich  sa  niepo­
m iernie w v so k ie?

M ając tak  sze ro k ą  rękę dla 
cudzoziem ców , za rząd  Zakła­
dów Ż y rard o w sk ich  jednocześ­
nie odm aw ia zaspokojenia naj­
konieczniejszych po trzeb  robo t­
n ików  polskich i stosuje 

najw ym yśln iejsze w zględem  
nich szy k an y .

K iedy np- usuw ano z m iesz­
kania b. u rzędnika P . G., to 
przed  sąderrt p rzedstaw icie^  Za­
kładów  ośw iadczy ł, że m iesz­
kanie to potrzebne jest dla u- 
rzędnika P o laka, co potw ierdzili 
naw et św iadkow ie .

A tym czasem  m ieszkanie to 
zajął p. B au cq u ie t pob iera jący  
„tyiiko“ 24,000 zł. m iesięcznie.

I nie dlatego, ażeb y  to m iesz­
kanie było mu potrzebne, bo ta ­
kie sam e m ieszkanie zajm ow ał 
w  sąsiednim  dom u, ty lko d la te­
go, poniew aż m ieszkanie p. G.

podobało  mu się, 
no i pon iew aż sąsiednie m iesz­
kanie zajmuje rów nież cudzo­
ziem iec.

Dla zaspokojenia tej zachcian­
ki cudzoziem ca, P o lak  d y rek to r, 
w y rzu cił na b ruk  rów nież P o la­
ka, nie szczędząc kosztów  na 
w ym yślne odnow ienie tego 
m ieszkania dla pana B aucquieta , 
ale Polakom  tenże pan dv rek to r- 
P o lak  nie chce p rzep ro w ad zać  
żadnych  rem ontów , chociaż w 
dom ach robotniczych i urzędn i­
czych  w szy stk o  wali sie, dziu­
ram i w d rzw iach  w ia tr w ieje i 
m róz w ciska się. piece dym ią i 
nie grzeją, a na  rem on ty  nlezbe 
dne
zarząd dla Polaków  niema pie­

niędzy.
C zy jest do pom yślenia, aże­

b y  tego rodzaju stosunki m ogły 
być nadal to lerow ane, ażeby 0 - 
bok nędzy i w y zy sk u  panoszy­
ła się rozrzu tność i m arnotraw r- 
s tw o, m ające ten skutek, że bo­
gata spółka akcyina 
posiadająca majątek w artości po 
nad 60 milionów złotych, nie tyl 
ko nie płaci podatków państwo 
wych, nietylko nie daje ąkcjona 
rjuszom  dyw idendy, ale w yka­
zuje milionowe straty na bardzo 

zyskow nych  operaciach? 
M oże teraz- po ujaw nieniu 

szw indla francuskich kom binato 
rów  ze św iadectw am i depozyto  
wemi w ładze nasze beda skłon- 
niejsze do wn kniecia w te spra 
w y  i sw oją ingerencją przyśnie 
szą likw idacje skandalu  ż y ra r­
dow skiego
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B O G D A N  LOT

Powieść seasacyfea z życia współczesnego
STRESZCZENIE 

POCZĄTKU P O W IE ŚC I
B ezrobotny, Jan  W alczak, w łam u­

je  się nocną porą do grobow ca ro­
dzinnego H artenów . z  zam iarem  
skradzenla  zm arłem u w  przeddzień 
R yszardow i M artenowi b ry lan tow e­
go pierścienia. W chwili, gdy odbił 
w ieko trum ny, R yszard  H arten, k tó­
r y  został pochow any w  letargu, od­
zyskuje  przytom ność i zw ierza się 
sw em u w ybaw cy, że w grobow cu są 
zakopane skarby  bezcenne! w arto ­
ści. Idąc za w skazów kam i Martena, 
W alczak rozkopuje ziem ie w  g ro ­
bow cu i znajduje m etalow ą sk rzy ­
nię, w ypełnioną klejnotam i. O baj za­
b iera ją  część skarbów  i opuszczają 
grobow iec. H arten nie w raca jednak 
do domu, okazuje sie bowiem , żc to 
jego żona -wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem  Grantem , pochow a­
ła  go żyw cem , gdy zapadł w letarg.

M inęły trzy  m iesiące po tych  w y­
padkach. R yszard  Marten by ł w A- 
m eryce. gdzie p rzyb ra ł nazw isko 

- R oberta fnka i postara ł sle o p rzed­
staw icielstw o na Polskę wielkiej fir­
m y sam ochodowej, do którego zaan­
gażow ał W alczaka na kierow nika 
w arsz ta tów , z pensją 1.000 zł. m ie­
sięcznie.

Jan  W alczak zosta ł w ezw any na 
„din-to jre", k tóra  żada od niego, by 
ożenił sie z Zośka, k tóra by ła  kie­
dyś jego kochanka. W alczak nie zga 
dza sie i zo sta je  na ulicy ugo­
dzony nożem. Rannego, znajduje 
na ulicy Rita H artenow a, k tóra 
zab ie ra  go do siebie do domu. 
W alczak zostaie  kochankiem Rity. 
Pew nego w ieczoru kochankow e uda 
ją sic do „C laridge". P rzy  jednym  ze 
stolików  siedzi H arten i dr. G rant. 
Dr. G rant szan tażu je  Martena, że 
zdradzi jego incognito o ile ten nie 
spełni jego w arunków , o których 
G rant ma zakom unikow ać naza­
ju trz. ”

W  tym  sam ym czasie na pery fe r­
iach m iasta w pokoiku przyległym  
do szynku Leon W ątorek  katu je Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem  jej b ra t F ranek  Kuźma. Nieo­
czekiw anie zjaw ia sic „Blady Jó ­
zek", k tó ry  staje  w obronie Zośki, 
w pada jednak w  pułapkę. Zw iązany 
sznuram i leży na podłodze, zdany 
na łaskę i niełaskę W storka.
; „Bladem u Józkow i" udaje  się jed­

nak , dzięki fortelow i, w yjść z Opre- 
s j i w yrw ać Zośkę z rąk  oprawców'.

H arten rozm aw ia z W alczakiem  
ł py ta  go o jego stosunek do Rity. 
W alczak przyznaje  się szczerze, że 
kocha Rite.

,  — ♦  i . ---------
Mówiąc to, Harten zaśmiał się 

krótko, a śmiech jego brzmiał ja 
koś > dziwnie złowieszczo, — jak 
‘by'hukanie puszczyka.

Walczak nie dosłyszał jednak 
fałszywego tonu. tea o Zgrzytu 
po szkle, i powiedział pośpiesz­
nie:
i —-  Może pan na mnie liczyć- 
panie- dyrektorze..- 

Mówiąc to. w sta ł i skierował 
sie ku drzwiom.
• —  Panie Walczak... — zatrzy 

mai ko Harten.
— Słucham, panie dyrekto­

rze...

ta?
Czy pan zna doktora Gran 

Tak jest, panie dyrekto­
rze..-

— Czy pan z nim rozmawia! o 
mnie? Niech pan powie szcze-

■ rze...
— Nie... — zaprzeczył Jan sta 

no węzo. '•— Wogólc rozmawia­
łem z nim bardzo mało... kilka 
słów, jak leżałem w łóżku.-.

— Hm... — Harten tarł sobie, 
dłonią podbródek, zastanawia­
jąc się nad czymś. — Hm, to cie 
kawę... A skąd on wiedział, że 
Robert Ink i Ryszard Harten — 
to jedna osoba?.. Nie mogę tego 
w żaden sposób zrozumieć... Hm, 
ciekawe... — Może pan już o- 
dejść, panie Walczak...

Jan ukłonił się i wyszedł z ga 
binetu...

Po jego wyjściu Harten przez 
długi czas siedział nieruchomo 
przy biurku i rozmyślał nad 
ezemś w  skupieniu.

Z odrętwienia wytrącił go głos 
portiera, który stał nad nim i po 
wtarzal po raz niewiadomo któ 
ry:

— Panie dyrektorze... Panie 
dyrektorze...

Harten zerwał sie przestraszę 
ny z miejsca, jakby zbudzony ze 
snu.

— Co sie stało? Ponoście tu 
weszli?..

— Byłem niespokojny, panie 
dyrektorze... Pukałem w drzwi, 
a pan dyrektor się nie odzywał, 
wiec wszedłem...

— O co chodzi?..
— Jakiś pan do pana dyrekto 

ra w  bardzo ważne i s-prawie... 
Mówiłem, że dyrektor dzisiaj nie 
przyjmuje, ale on kazał mi od­
dać tę wizytówkę...

Rzuciwszy okiem na wizytów 
kę, Ryszard przybladł lekko, po ‘ 
czem mruknął:

— Poproście tego pana...
Do gabinetu wszedł doktór 

Grant.
ROZDZIAŁ XIX. 

D októr Grant 
tiyktufe warunki

Obaj panowie przywitali się 
skinieniem głowy, nie podając 
sobie rąk. Przez kilką minut pa 
powała w gabinecie ciszą, którą 
przerwał wreszcie Harten.

— Słucham pana... Jakie są 
pańskie warunki?

■— Moje warunki? •— uśmiech 
nął się Grant, zapalając papiero 
sa. — Jak widzę, przystępuje 
pąn od razu do sedna...

— Tak... —rzekł sucho Ry­
szard. — Rozmowa z szantaży­
stami nie sprawia mi zbytniej 
przyjemności i dlatego chciał­
bym jaknajpredzei ją zakoń­
czyć-..

— Hm... Dobiera part zbyt o- 
stryeh określeń...
; — Bardzo pana przepraszam...

— powiedział zc złośliwą uprze] 
inośćią Ryszard. -— Jestem dzi­
siaj wyjątkowo podniecony.

— Nic szkodzi..- —- odparł 
doktór, tądając-, te przyjmuje sło 
wa Hartena za dobrą monetę.— 
Otóż pierwszy z moich warun- 
ików jest następujący: wypłaca 
mi pan 50 tysięcy złotych gotów 
ką...

— Dobrze... — zgodził się 
Harten bez namysłu. — W ypła­
cę panu te sumę natychmiast,, co 
prawda nic gotóką, ale czekiem, 
chciałbym jednąk wiedzieć, ja­
ką  mam gwarancje- że pan, pa­
nie Grant, nie wyjawi nikomu 
smojej.'tajemnicy?...

Doktór wzruszył ramionami, 
chwilę potny siał, poczem po­
wiedział:

— Musi pan mi ufać-.. Innej 
rady niema...

—- To iest dla mnie zamało... 
W ybaczy part, ale tacy ludzie, 
jak pan, nie mogą wzbudzić we 
mnie zaufania...

— Więc, jak pan sobie wyo­
braża tę, że tak powiem — gwa 
rancie?...

— Jeszcze sie nad tern nie za 
sianawiałem. ■ wpadła mi jednak 
do głowy taka myśl: niech pan 
wyjedzie z Po-lski i zamieszka 
gdzieś zagranicą.-. Za pieniądze, 
które pan otrzyma ode mnie. bę 
dzie pan mógł urządzić się bar­
dzo dobrze... Jestem gotów pa­
nu jeszcze coś dołożyć...

— I mój wyjazd potrafi dać 
panu pewność, że dochowam 
pańskiej tajemnicy?

Ryszard rozłożył bezradnie 
recc:

— Nie... •— .odrzekł oo chwili.
— Nic nie da mi już’ tej pewno­
ści, ale fakt, że. pana nipma w 
Warszawie, że jest pan gdzieś 
daleko, .ode mnie i „ód pewnych, 
osób? przyniesie ml-pewien spo­
kój.. Zresztą, mąm pewne plany, 
0 których nie mogę pąuu poyvie 
dgieć, ą które, wymągąją .wła­
śnie, spokoju,..

— Plany, dotyczące.. mojej o- 
S O -by?  ■ . k i  : ; . 1

— Ran Jest zbytnio ejękawy,. 
niinie; doktorze... ’Wiec przyjmu­
ję pąn moie warmiki? . . . . . .

-7-. Mogę .się zgodzić pa: wy­
jazd zągrą.nicę.c. — .mruknął 
Grant po krótkim namyśle. — 
Kiedy dostane .pieniądze?'

—- Teraz otrzyma pan połowę 
swego, honorarium— — Ryszard 
zaakcentował dobitnie ostatnie 
słowo.:— A potem, gd-v poda mi 
pan swój zagraniczny adres, wy 
śle resztę..-

— Załatwione... Ale. iak już 
napomknąłem, to jest pierwszy 
mój warunek... Poza kwestją fi­
nansową jc k  jeszcze jedna spra

wa...
— Słucham?
Przez twarz Hartena prze­

biegł cień niepokoju.
— Niech się pan nie loka, pa­

nie Ryszardzie.-. Drugi warunek 
nię pociągnie już,dla pana żad­
nych kosztów... Źadam panu tył 
ko kilka pytań, na które chciał­
bym otrzymać odpowiedź...

— Słucham... — powtórzył 
Ryszard.

— Więc przedewszysddemr 
jakie ma pan plany względem 
pani Rity?

— Na to pytanie nie otrzyma 
pan żadnej odpowiedzi..- — od­
powiedział Harten. blednąc rap­
townie. — Zresztą, nie mam 
względem tej pani żadnych pla­
nów7... Kto panu o tem powie­
dział.

— Nikt mi nic nie mówił... —-■ 
rzekł z uśmiechem Grant, wi­
dać zadowolony z tego, iż jego 
słowa uczyniły na Hartcnie ta­
kie silne wrażenie.—Trzeba tyl­
ko być człowiekiem sprytnym, 
jak ja, by domyśleć sic z całego 
pańskiego postępowania, że coś 
wisi w powietrzu..- No, a  pomi­
mo wszystko, przyzna pan, na 
sprycie mi nic zbywa.

Ogromnym wysiłkiem woli 
trzymał Harten na wodzy swo­
je nerwy, by nie wybuchnąć i 
nie popełnić jakiegoś szaleń­
stwa. A  doktór Grant uśmiechał 
Się bezustannie, świdrując ocza­
mi Ryszarda, jakby chciał 
Wwiercić się w jego najskrytsze 
myśli.

— Pan jest bezczelny, panie 
Grant!.. — wykrztusił Harten 
przez ściśnięte gardło. — Pan 
jest bezczelny i... lekkomyślny..-

—- Lekkomyślny? Czyżby?
— Tak. bo pan z a boni in a o 

tern, że właściwie ja mam pa­
na w reku, a nie pan mnie... Czy 
nie pomyślał pan przez chwilę o 
tem. że mogę donieść prokurato 
rowi o zbrodni doktora Grama,

: kochanka mojej żony, który,
' wiedząc doskonałe, iż znajduję 

się w letargu, stwierdził mój 
zgon? Czy nic pomyślał pan o 
tem?

— Owszem, myślałem o tem, 
ale wiem, że pan tego nie zrobi, 
bo przede wszy stkiem nic posia­
da pan żadnych konkretnych do 
wodów, iż nie zaszła tak częsta 
w podobnych wypadkach omył 
ka lekarska, a pozatem... Poza- 
tem pogrążyłby pan przecie 
również swoja żonę,, a to popsu­
łoby niezawodnie pańskie pla­
ny..- Praw da? To jest przecie ta 
kię proste... I dlatego mvli- się 
pan grubo, miły panie Ryszar­
dzie, twierdząc, iż nie mam pa­
na w reku...
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
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o r a z  r y s u n k i  p ro je k to w a ł :I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K
Stanisław  Ludwik LewickiPowieść odległej przeszłościW sze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Ncwopriybywafócy abonent: otrzyrrug na żądanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie

i jemu w  oczach zaśw ieciły  
łzy.

—  Nam niestety nie b y ło  eta­
nem zażyć w iele szczęścia  i roz­
koszy. i —

Smutny i zaw stydzony óbcie- 
ral on sobie oczy  lew ą ręką.

, Siwy. ten staruszek płakał te-
, t , ,■ ■ ■'.■■■' j  p a  ■■■»* ,

Ze Stew. tlłodz. Polskiej
w Imielinie

3 toin. odbyto  si-ę w Itniefeinie w alne 
eetm m ie S. M. P. P o  złożen iu  spraw o­
zdań i p rzem ów ień iu  p a tro n a  k s. wik. 
S pychalsk iego , u dz ie lono  a b so lu to riu m  
ustępu jącem u z a rz ąd o w i, p-oczem do­
konano  w yboru  n ow ych  w ładz w  o so ­
bach W ilhelm a B y c zk a  — p rezesa , An 
ton iego  • N aw rock iego  — w ice-p rezcsa , 
Jó ze ta  K osrczyfca —  se k re ta rza .

d  la d o m ‘S ś ż  p .asch rd  d o ra o d  rd r

Czjżif wściekł* nies?
P rz e c h o d z ą c ą  w czo ra jszeg o  w ieczo­

ra u lica Jul. L igon ia  w K atow icach  
W ik to rjc  Nowa-ciką (P o w stań có w  3) 
n ap ad ł jak iś  b ezp ań sk i pies -  b ry ta n  i 
pokąsa! ją  tak  d o tk liw ie , że zaw ezw a­
ną na  m iejsce k a re tk a  pogo tow ia  z o ­
sta ła  p rzew iezio n a  do szp ita la  m iej­
skiego.

W obec  silnego m rozu  wąitpliwem 
. jest. b y  pies b v ł ch o ry  n a  w ściekliznę. 

•N a w szelk i jed n ak  w ypadek  p. No­
wak zrob iono  w szp ita lu  z a s trz y k  se- 
~:m  ochronnego .

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

P ią te k  8.12 o godz. 11 na dochód 
■. wdów i s ie ro t po  inw alid. wojen. „U ro- j 

czy s ty  P o ra n e k  M uzyczny  * pośw ięco- j 
ny C hopinow i. O godz 15: sp rzed an e  j 
dla S zk o ły  im M arsz  P iłsudsk iego . | 
..Baśń ś lą sk a "  Em . Im iełi. O godzinie | 

■ 20-ej: P o p u la rn e  w ieczorne! ..P ie- !
uiądze to jed n ak  nie w szy s tk o "  B us- 
Pekete.

S o bo ta  9.12 o godiz. 20: P re m ie ra !
..Obiad o 8 -tn ej‘‘ J  K aufm ana i E. F e r 

. bera.
PORANEK  

POŚW IECONY UTW OROM  SZOPENA
Ju tro , w  p iątek , dnia 8 b. in. o godz. 

11-ei p rzed p o ł. u ro c z y s ty  p o ran ek  m u­
zy czn y  p o św ie c o n y  S zo penow i na do- 
d ió d  w d ó w  i s ie ro t po inw alidach  w o ­
jennych. K o n certan tem  bedzie  S tan i- 

. s ław  B ielecki, p ro feso r K o n se rw a to r­
ium M uzycznego  w  K atow icach.

-M-
Popoludniu  o godz. 15-ei p rzed sta -  

" enie dla S z k o ły  im. M. P iłsudsk iego .
< \ le g ra n a  zo stan ie  ba ika  E. linieli

B aśń ślą sk a " . Epilogiem  tei bajk i bę- 
:lzie p rz y b y c ie  św . M ikołaja. P a sse - 
ra ro tu t nie w ażne .

raz i ze szczęście i z żalu.
Tak się to jakoś dziwnie ple-

ClC* " * T* ~ ‘ '

Jagina padła mu na szyję i bia­
łe jego kędziory głaskała, jąlc- 
gdyby - go tern pocieszyć chcia­
ła

P o  pew nej chwila, kiedy się 
Rym szak nieco zm itygow ał, od­
sunął grzecznie Jagnę od siebie i 
zagadnął z miną wielkiego żar­
townisia:

—  Prawda, że u w as m łodych  
—  to najważniejszą rzeczą jest 
nie co  innego, jak tylko m iłość j 
jeszcze raz m iłość?! A gdzież 
m y się podziejem y, my starzy i 
zgrzybiali? Cóż nam w ypada ze 
sobą uczynić —  nam starym pry  
kom ? Bo m y — to niby ja, jes­
tem piekielnie głodny.

Na to Jag n a  znikła czem prę-  
dzej w jednym  z malutkich po k o ­
ików, aby  p rz y g o to w ać  dla w szy  
stkich krzep iący  posiłek. Nieba­
w em  rozległ się b rzęk  talerzy, 
k tó re  w  pośpiechu po trącone  je­
den o drugi d aw a ły  nieomylny 
znak, że w krótce pojawią się na  
stole dym iące sm aczncm  jedze­
niem.

Istotnie. Po  chwili w szy sc y  sie 
dzieli p rz y  prostokątnym , dębo­
w y m  stole nie żałując sobie i da­
jąc folgę swojemu apetytowi.

P rzed tem  jednak  R ym szak  
p rz eże g n aw szy  się k ikutem , zmó 
wił k ró tk i pac ierz  p rzed  jedze­
niem.

P o tem  w szy scy  usiedli i roz- j
poczęli krzepić się nie na żarty .

Czyż jednak w sz y sc y ?
Nie. Bo Miłosz i Jagna  jedli tyl 

ko bardzo niewiele, nie mogąc 
posiąść się z radości, że' ojciec 
bez żadnych w ahań  zezwolił im 
na urządzenie za p a rę  dni ślubu, 
a co za tern idzie —  na w ieczyste  
połączenie się ze sobą.

Ża to s ta ry  R ym szak  jadł za 
siebie i za nich obojga. Ich oczy 
spo tykały  się co chwila — a w 
każdem  takiem spojrzeniu k ry ło  
się jakieś dziwne oddanie, jakaś 
ca łkow ita  jedność, jakaś niezba­
dana miłość, p rzejaw iająca  się na 
w et w najbłahszym ruchu. To 
Jagna zapraszała  Miłosza do je­
dzenia to znów on ją zaprasza ł— 
a oboje siedzieli i udawali raczej 
że jedzą, niżby napraw dę jeść 
mieli.

. I tu ziszczało się bezsensow ne  
pozornie przysłow ie, że zakocha  
ni żyją wonią róży. W ystarczy  
im to, że się kochają, że napraw­
dę wiedzą, iż poza tem nic inne­
go nie tak ważnem , że w szystko  
inne schodzi na plan drugi —• na 
dalsze jakgdyby tło. Dla zako­
chanych w szystko —  w  m iło­
ści. .. - -■ ' . " ■

;Podczas kiedy znużony pracą 
całodzienną R ym szak sycił głód 
swój, nie mając pozatern żad­
nych pow ażniejszych zmartwień  
ani też trosk, oni spoglądali wzro  
kiem rozmiłowanym , pełnym  czu  
łości. Od czasu do czasu spoty­
kały  się ich ręce pod stołem  i, 
kiedy staruszek był zajęty smacz 
nym posiłkiem oni przynajmniej 
wymieniali pom iędzy sobą wiele  
znaczące uściski dłoni. A w  każ­
dym tak im uścisku  k ry ło  się tyle 
serca, tyle kochania bezgranicz­
nego, tyle n iew ypow iedzianych  
tęsknot... .

Niekiedy jednak  k rzyżo  wały 
się spójrzenia młodych — inne 
nieco, w  k tó ry ch  kry ło  się jesz­
cze coś więcej, coś — c o  jest...

I w tedy  buzia młodej dżiew czy 
ny k r a ś n ia ła a  oczy  Miłosza n a ­
biera ły  jakiegoś dz iw nego  kla- 

. sku, ś w ie c i ły — pożądaniem  nie- 
p rzepar tem , niczem niepohamo- 
wanem , pożądaniem  jakiem pło ­
nie każde kochające serce, jakie 
pali s ię  w każdem miodem ciele 
jakie tętni w  piersiach dojrze­
wającego  dziewczęcia.

T ym czasem  i s taruszek  jadł i 
jadł, jakgdyby  go nic pozatern 
nie obchodziło. T ak b y  się-pozor­
nie zdawało .

W  rzeczyw istości jednak n e 
uszło nic jego bacznej uwagi. Wi 
dział on  dobrze w szy s tk o  i nie 
miał im naw et tego za złe, parnię 
tając dobrze, jak on kiedyś w  p o ­
dobnych okolicznościach się znaj 
dow al i przecie nie inaczej s:ę 
w ted y  zachow yw ał.

I śmiała mu się dusza — mło­
dzieńcza dusza w s tarem  i zgrzy  
bia.łem ciele.

Po  obiedzie w sta ł  znow u Rym  
szak i zm ów iw szy  pacierz dzięk­
czynny , zakończył skrom ną ucz- 
tę codziennego, szarego  dnia.

Podczas  k iedy  Jagna k rzą ta ła  
się około sprzątnięcia  ze stołu i 
uporządkow ania s ta tków  kuchen

nych, R y m sz ak  wziął p rzysz łego ',  
z ięcia  sw ojego  :na s tronę i taką 
z nim wiódł rozm ow ę:

—  K iedyś tutaj omawialiśmy 
z najjaśniejszą panią i Jerzym  
sp raw y ,  do tyczące  ciebie. D o­
szliśmy do w niosku, że p o  ślu­
bie, będziesz niepodzielnym w ład­
c ą  Kozłowej Góry, gdzie też spra  ­
w o w ać  będziesz poruczony ci 
p rzez  burgrabinę obow iązek  - 
Czynności wójta. Najjaśniejsza pa 
ni nasza bowiem, o tem też musi 
wiedzieć, w ykupiła  raz  na z a w ­
sze d w ór Kozłowej G óry  i teraz 
on do niej w yłącznie należy. Ona 
zaś, pamiętając dokładnie jak:e 
męki i cierpienia p rzeszed łeś  ty  
w raz  z Jagną  — postanow iła  
w as  o b d arzy ć  w dniu zaślubin ta 
kim oto prezentem . C zy ci się to 
w szy s tk o  p o d o b a?

— Ależ ojcze — i dalej zb rak ­
ło słów  jemu, nie wiedział popro 
stu, co ma na to odpowiedzieć, 
tak był tem co usłyszał zasko­
czony i nie do w ia ry  mu się to w 
pierwszej chwili wydało.

R ym szak  zaś ciągnął dalej :■ 
(D alszy  ciąg ju tro )

j g ł o s z e n i a  O li I !  i |
W YW CZASY ZIMOWE spędzisz mi­

le w śród pięknej przyrody górskiej 
Beskidu zachodniego — w  Ż cgiestow ie- 
Zdroju. M iłe i c iep łe  pokoje z ca ło -  
dziennem  utrzym aniem  (4 posiłki) po 
niezw yk le  niskich cenach znajdziesz w  
pierw szorzędnym  pensjonacie „Żorli- 
na‘‘. Na okres św  a ł w skazane w cze­
śn iejsze zam aw ianie miejsca.

SPRZEDAM RZEŹNICTWO w raz  
z budynkam i, kom pletnem i. O ferty do 
j jN o w eg o ^ C za sn ^ D O ^ ^ J M J K ^ ^ ^ ^ ^  
PARCELA BUDOW LANA 1.100 mk w. 
(67 m. długości, 16 i pól szerok .), pięk 
nie położona w. N ow ci W si. pow. Ś w ię  
toch łow ice, tanio do sprzedania. Zgło- 

i szenia: Edward Bem . Noiva W ieś, ul.
Starow loiska 37._____________ '
KUCHARKI-KF.LNERKI w jednej o so ­
bie do m aiacej się  o tw orzyć  w tin. I 
styczn ia malej jadłodajni poszukuje  
się. O soby ze  skroinnem i wym aganid- 
ml, sieroty  lub potrzebujące pom ocy  
maju pierw szeństw o. Zgłoszenia pisem  
ne z podaniem warunków i odpisami 
św iad ectw  kierow ać do „N ow ego. Cza 
su" pod „Kucharka-kelnerka", Nie- 
nwzirlednipne bez odpowiedzi.
DO SPRZEDANIA 1 gabinet, 2 kanapy 
i kredens w doskonałym  stanie. Zgło- 
szenia Załęże, u!. Pokoju Nr. 3 ni. 13. 
DO WYNAJĘCIA pokoi dla spokojne­
go pana w centrum  aK towic. W iado­
m ość telefon. 21-06.

;,:V f

m

1tl
Sat

N§ 
■-% ■
•;#; _

-

.-•ii*

ABONAMENT m ies ecztre *  administracj* wzg'.. zam iejscow y z! 2.50. zaeran ica  zl. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście *1. 500. pól strony t l  275. 1 mm. w iersz I lam ow y opisow e e t  2.50.
«peclalne zł 1 5<Y reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy ta w y ra z  W niedziele ’ dni św iąteczne 25 proc, tiro tc l • , ;
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